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Warszawa, sobota 12 maja 1951

R ezo luc ja  B iu ra  Sirriatoiuej 
Radij P oko ju

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady P oko­
ju  na posiedzeniu od by tym  7 
m a ja  u ch w a liło  rezo luc ją  nastę­
pu jące j treści:

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady Poko-

8.834 Komitety Obrońców
w  woj. warszawskim

przygotowują Narodowy Plebiscyt
Pokoju
Pokoju

Święto Ludowe obchodzić będę chłopi polscy pod hasłami walki o pokój
Przygotowania do Plebiscytu Pokoju wyzwalają w na szym  społeczeństwie coraz p o tężn ie jsze  s iły , k tó re  w łą c z a ją  się 

do ogólnoświatowej walki o utrzymanie pokoju. Codziennie powstają w naszym kraju ty s ią c e  nowych K o m ite tó w  Ob­
rońców Pokojn—  w miastach i na wsi, w zakładach pracy, fabrykach, kopalniach i  h u ta c h , w  P G R  i s p ó łd z ie ln ia c h  

produkcyjnych.
Im pon u jąco  ro z w ija  sie ruch

obrońców  po ko ju  w  w o j. gdań- 
#k im , gdzie w  ciągu 3 dn i pow ­
sta ło  2.275 now ych  kom ite tów , 
*  tego 572 na wsi.

W  w o j. k ie le ck im  N arodow y 
P leb iscy t P oko ju  p rzygo tow u je  
5.705 kom ite tó w , a w  w o j. poz­
n a ń sk im  —  7.912.

Zw iększa ją  się też szeregi a - 
g ita to ró w  poko ju . Spośród rzesz 
naszego społeczeństwa w yras ta  z 
każdym  dn iem  coraz liczn ie jszy, 
o fia rn y , św iadom y, głęboko w ie -

rzący w  zw ycięstw o ide i poko ju  
a k ty w  obrońców  poko ju .

„K a ż d y  podpis pod M a n ife ­
stem Polskiego K o m ite tu  O b­
rońców  P oko ju  —  m ów i ob. So­
w iń sk i. a k ty w n y  a g ita to r w  S to­
czni G dyń sk ie j —  to  pocisk, w y ­
m ie rzony w  podpalaczy św iata. 
Jestem dum ny z tego. że zosta­
łem  ag ita to rem  ruch u  obrońców  
poko ju , że mogę uśw iadam iać 
lu d z i i  pomagać im  w  zrozum ie 
n iu  znaczenia w a lk i,  ja k ą  toczy 
obóz po ko ju  z k a p ita lis ta m i 1 ich

Nr pytanie: „D laczego podpisuję K arlę  
N arodow ego Plebiscytu Pokoju i  żądam  
zaw arcia  Paktu Pokoju m iędzy p ięc iom a  

w ie lk im i m ocarstwam i?“ odpowiadają:

LEOPOLD STAFF

„D w ie  s trasz liw e  w o jn y  św ia tow e 
p rzyn io s ły  śm ierć, zniszczenie, ru inę . 
N ie  chcem y r m re j w o jn y , do  k tó re j 
dążą podżegacze w o jenn i. Żądam y po­
ko ju , trw a łeg o  poko ju , aby budować 
nowe, szczęśliwe życie. M ło dz i kroczą 
na czele pochodu w  przyszłość. W łącza­
m y  się wszyscy w  ich  szeregi, aby zdo­
być pokó j d la  w szystk ich  narodów  
św ia ta “ .

— to jeden z najw iększych 
ftrycznych poetów polskich, 
autor w ie lu  tom ów wierszy, 
ot. In. ..Snów o Potędze“ .

JAN KRECZMAR

prze-„P oko len ie  nasze d w u k ro tn ie  
żyw a ło  traged ię  wojenną. Za każdym  
razem  p y ta liśm y : czyż n ie  można było  
zorganizować potężnej a k c j i spokojnych 
ludz i pracy, k tó ra  n ie  dopuściłaby do 
rozpętania w o jny? ! — Ś w ia tow a Radą 
P oko ju  pod ję ła  taką akcję  dziś, w  o b li­
czu nowego niebezpieczeństwa. W ierzę, 
że wszyscy poprzem y tę akcję  en tuz ja ­
stycznie przez złożenie podpisów pod 
A pe lem  w  N arodow ym  P lebiscycie Po­
ko ju . Jest to dziś p ie rw szym  obow iąz­
k iem  każdego uczciwego P o laka“ .

— to  w yb itn y  akto r drama- 
tyczny, rcktr>r Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatra lne j w 
W arszawie.

P olską m łodzież na Ś w ia to ­
w y m  Z locie  P oko ju  w  B e rlin ie  
reprezentować będą na jleps i sy­
no w ie  naszej o jczyzny, ci, k tó ­
rz y  napraw dę zas łuży li sobie na 
ten  w ie lk i zaszczyt.

Z lo t w B e rlin ie  będzie u nas 
poprzedzony przez Pow ia tow e 
i  M ie js k ie  Z lo ty  M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój.

M łodzież polska w yb ie ra  
obecnie na setkach o tw a rtych  
zebrań swoich delegatów. Do 
a k c ji p rzed festiw a low e j ZM P  
p rzyw ią zu je  o lb rzym ie  znacze­
nie. Zwłaszcza, że zebrania te 
odbyw a ją  się w  okresie in te n ­
syw nych przygotow ań do P le b i­
scytu Pokoju.

W  w ie lu  w o jew ództw ach po­
w o łane  zostały ju ż  Pow iatowe 
Przygotow aw cze K om ite ty  do 
Z lo tu . W  skład tych K om ite tów  
wchodzą przedstaw ic ie le  m ło ­
dzieży zorganizow anej i n iezor- 
ganizowanej.

L u b lin . — W  13 pow ia tach 
pow sta ły  ju ż  Przygotowawęze 
K o m ite ty , w  skład k tó rych  
w chodzi 151 m łodzieży, z tego 
35 proc. n iezorganizowanych.

W  66 G m innych  K om ite tach  
P rzygo tow aw czych, 44 G ro ­
m adzkich , 26 Zak ładow ych, 40 
S zko lnych K om ite tach  P rzygo­
tow aw czych bierze udz ia ł 1.284 
ak tyw is tó w , z czego 30 proc. 
s tanow i m łodzież n iezorgan izo- 
wana.

Ja k  w y n ik a  z m e ldu nków  te ­
le fon icznych  dotychczas odbyło  
się w  w o j. lu b e lsk im  157 zebrań 
o tw a rtych , w  k tó ry c h  liczn ie

uczestniczyła m łodzież zorgan i­
zowana w  szeregach Z M P  i n ie - 
zorganizowana.

O lsztyn. — Podczas Z lo tów  
M łodych  B o jo w n ik ó w  o Pokój 
odbędą się równocześnie e l im i­
nacje zespołów św ie tlicow ych . 
W  zw iązku z tym  Zarząd W o je ­
w ódzk i w O lsztyn ie  powołał 
15-osobowy W ojew ódzk i Sąd 
K on kurso w y.

U tw orzonych  zostało ró w n ie j 
w ie le  kom is ji, k tó re  są odpo­
w iedz ia lne za przygotow ani* 
gm innych i grom adzkich zespo­
łów  chóra lnych, in s tru m e n ta l­
nych i tanecznych do wzięci? 
udzia łu  w  e lim inac jach .

K atow ice . - -  W  skład po­
w o łanych K o m ite tó w  P rzygo to ­
wawczych do Z lo tów  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j, wchodzą 
przedstaw ic ie le  ZM P, Z w ią ­
zków Zawodowych, ZSCh, orga­
n izac ji masowych, postępowi 
działacze ka to liccy  oraz przed­
s taw ic ie le  św ia ta  lite rack ie go  i 
ku ltu ra lnego .

W ie le  Zarządów  Z M P  w  w o­
je w ód z tw ie  ś ląsko-dąbrow sk im  
p la n u je  organ izow an ie  k o n k u r­
sów , gazetek i  fotogazetek, te ­
m atyczn ie  zw iązanych z ud z ia ­
łem  m łodzieży w  walce o po kó j 
i  z N arodow ym  P lebiscytem  
P oko ju .

Do Św iatow ego Z ło ta  M ło ­
dzieży w  B e r lin ie  p rzyg o tow u ją
się rów n ież  sportow cy śląscy. 
W  k lu ba ch  i zrzeszeniach spor­
tow ych  od byw a ją  się obecnie 
zebrania poświęcone zagadnie­
n iom  w a lk i o po kó j i  Ś w ia tow e­
go Z lo tu  w  Berlinie.

poplecznikam i, p rzyg o tow u ją cy ­
m i p la n y  zagłady ludzkośc i“ .

W śród a g ita to ró w  n ie  b ra k  ró  
w n ież rzem ieś ln ików . W  G liw i­
cach jeden z p ierw szych samo­
rzu tn ie  zg łosił sie do p racy w  
„ tró jc e  p o k o ju “  60 -le tn i rzem ie­
ś ln ik  ze spó łdz ie ln i p ra cy  —  J ó ­
zef W iśn iew sk i.

W  w o j. w a rszaw sk im  zorga­
n izow ano 8.834 K o m ite ty  O broń 
ców  P oko ju . W  p racy  uśw iada­
m ia jące j o znaczeniu Narodow e 
go P leb iscytu  P oko ju  weźm ie u -  
dz ia ł 33.534 a g ita to ró w  poko ju  i 
627 pre legentów .

Praca pre legen tów  i  ag ita to ­
rów . k tó ry m i są ro b o tn ic y  i  cb ło  
p i, księga, nauczyciele, ko b ie ty  
w ie jsk ie  i  m łodzież, p rzyczyn ia  
się do tego, że ludz ie  k tó rz y  w  
d n iu  17 m a ja  br. składać będą 
podp isy na ka rta ch  p leb iscy to ­
w ych , uczyn ią to  z pe łną św ia ­
domością znaczenia P leb iscy tu  i  
jego skuteczności w  w a lce  o u -  
trzym an ie  i  um ocnien ie  poko ju .

B rygadzista  Pa -  Fa -  W agu 
przem aw ia jąc na zebran iu  zw iąz 
ko w y m  ośw iadczył: „K a ż d y  nasz 
podpis na ka rc ie  p leb iscy tow e j 
jes t w ażny i  po trzebny. N ik t  i  
n ic  n ie  p o tra f i się oprzeć w o li 
na rodów . Jeś li w szystk ie  na rody  
podpiszą A p e l Ś w ia tow e j R ady 
P oko jn , to  ten  glos m ilio n ó w  o - 
czc iw ych Indz i p o sku tku je “ .

*  *P rzygo tow an ia  do Ś w ię ta  L u ­
dowego, k tó rego  obchody odbę­
dą się w e w szys tk ich  p ra w ie  
gm inach naszego k ra ju , m o b ili­
zu ją  masy, pracujące ch łopów  
w okó ł Narodowego P leb iscytu  
P oko ju , wzm agają pracę g ro ­
m adzkich i gm innych  K o m ite tó w  
O brońców  P oko ju  oraz pracę se 
tek  tys ięcy ag ita to ró w  spośród 
m ało i  ś redn io ro lnych  chłopów , 
kob ie t i  m łodzieży w ie js k ie j.

D la  zadokum entow ania czy­
nem  pełnego poparcia  d la  uch­
w a ł Ś w ia tow e j Rady P oko ju , 
ch łop i w  tysiącach wsi w yko n u ­
ją  czyny ludowe. W  w o j. ka to ­
w ic k im  do czynu p rzys tąp iło  po­
nad 100 gromad.

W  w o j. z ie lonogórsk im  udz ia ł 
w  obchodach Św ięta Ludowego 
zapow iedzia ło ponad 180 ek ip  
robotn iczych, z k tó ry m i p rz y ja ­
dą rów n ież zespoły a rtystyczne 
i  sportowe.

*
Ape l. ja k i sk ie ro w a li do du ­

chow ieństw a ka to lick ie go  ks ię ­
ża -  p a trioc i, zebrani w  W arsza­
w ie  na posiedzeniu K o m is ji K s ię  
ży p rzy  Zarządzie G ł. Zw . B o ­

jo w n ik ó w  o W olność i D em okra­
cję, w yw o ła ł wśród postępo- 
w , ch, pa trio tycznych  księży k a ­
to lic k ic h  w  ca łym  k ra ju  żyw y  
oddźwięk.

W ie lu  z n ich  stanęło ju ż  do 
p racy uśw iadam ia jące j, p ro w a ­
dzonej przez K o m ite ty  O broń ­
ców  P oko ju . W  pow . W ęgrów  w  
ka m p a n ii p leb iscytow e j pomaga 
czterech księży, w  pow. O stro łę ­
ka  rów n ież  czterech, a w  pow. 
M ła w a  znaczna większość m ie j­
scowych księży, spośród k tó ry c h  
w yróżn ia  się proboszcz p a ra fii 
D ąbrow a —  ks. Ż eb row sk i. Do 
now opow sta łych K o m ite tó w  Q - 
b rońców  P oko ju  w  w o j. gdań­
sk im  weszło i  czynn ie w  n ich  
p racu je  42 księży.

B lis k o  300 księży, s ió s tr za­
konnych  i  dzia łaczy k a to lic k ic h  
z w o j. poznańskiego uczestniczy 
ło  w  zjeździe. pośw ieconym  spra 
w ie  ud z ia łu  k a to lik ó w  po lsk ich  
w  a k c ji Narodowego P leb iscytu  
P oko ju .

ju  z zadow oleniem  w ita  rozw ó j 
we F ra n c ji, B e lg ii, w e W łoszech 
i  w  S zw a jca rii kam p an ii p rze- 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
miec, kam p an ii, k tó ra  stanow i 
na jskutecznie jsze poparcie  dla 
s ił walczących w  Niem czech 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji tego 
k ra ju . D latego też B in ro  S w ia - J 
to w e j Rady P oko ju  p ro te s tu je  t  
p rzeciw ko próbom  zakazania w  t  
N iemczech Zach. re fe rendum . ‘

W span ia łym  pasmem im ­

ponu jących c y fr  szczyci się 

dziś ośw iata w  naszym k ra ju . 

W ystaw a „O Ś W IA T A  W  P O L ­

SCE L U D O W E J" urządzona 

w  w arszaw sk ie j szkole TPD 

p rzy  u l. K o p e rn ika  je s t w ła ś ­

nie  przeglądem  naszych osiąg­

nięć w’ dziedzin ie ośw iaty.

w  czasie k tórego wszyscy męż­
czyźni i ko b ie ty  tego k ra ju  —  
p rze c iw n icy  m ilita ry z a c ji i h i t ­
le ryzm u — m o g lib y  w yra z ić  
swą wolę.

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady P oko­
ju  liczy, że wszyscy p rzy jac ie le  
poko ju  — uczestnicy w szystk ich  
ruch ów  w  Europie, poprą w  fo r ­
m ie, ja k ą  uznają za na jodpo­
w iedn ie jszą dla  siebie, tych  lu ­
dzi w  Niemczech, k tó rz y  pom i­
mo bezpraw nych prześladow ań 
ze s trony  w ładz  okupa cy jnych  
w yra ża ją  pro test p rzec iw ko  re ­
m ilita ry z a c ji,  narzuconej ich  
k ra jo w i.

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
ż y w i nadzieję, że m iędzynaro­
dowa kon fe ren c ja  w a lk i o po­
ko jow e  rozw iązan ie  prob lem n 
niem ieckiego, m ająca się odbyć 
w  P aryżu w  dn iach 13— 15 m a­
ja , p rzyczyn i sie do w zm ocnie­
n ia  s il wa lczących p rz e c in k o  ro -  
m ilita ry z a c ji N iem iec i  odrodze­
n iu  h itle ry z m u , że u ła tw i ona 
zjednoczenie w y s iłk ó w  wszyst­
k ic h  rozsądnie m yślących lu d z i 
w  celu zapew nienia poko ju , k tó ­
rem u zagraża re m ilita ry z a c ja  
N iem iec.

W ędrów kę po w ys taw ie  za­
czynam y od przedszkola. Roz­
radow ane tw arze „p yza ­
tych “  dzieciaków  w  p ięknych  
pomieszczeniach z w ie lk ą  i lo ­
ścią przeróżnych zabawek  — 
ta k i w id o k  chw yta  za serce. 
W  bieżącym  roku  ju ż  341.685 
dzieci b a w i się w  7.685 przed­
szkolach. A  przed 1039 r. za­
ledw ie  74.006 dzieci ko rzys ta ­
ło z przedszkoli.

Uczestnicy wyściga Praga-Warszawa;
p o d p is a li |

Plebiscyt Pokojn |
Zagraniczni uczestnicy Wyścigu Pokoju przez kilka dni J 

przebywać będą w stolicy naszego kraju, w Warszawie. J 
W czwartek kolarze, mechan;ey. sędziowie, lekarze oraz f 

dziennikarze, którzy brali ndziat w  wyściga podpisali i 
Plebiscyt Pokoju.

Po po łu d n iu  uczestn icy w y ś c i­
gu u d a li się na R ynek M a rie n ­
sztacki. T u ta j sp o tka li się z ko ­
la rza m i s to licy. S tąd wszyscy 
d ługą, ba rw ną  ko lum n ą  p o je ­
cha li trasą  W — Z, K ra k o w s k im  
Przedm ieściem , N o w ym  Ś w ia ­
tem  i  A le ja m i S ta lina  na P lac 
na Rozdrożu, gdzie odby ła  się 
uroczystość w ręczen ia nagród.

W  U R O C ZY S TO Ś C I T E J 
U C Z E S T N IC Z Y Ł  P R E M IE R  R. 
P. —  tow . JO ZE F  C Y R A N K IE ­
W IC Z , k tó ry  serdecznie pozdro­
w i ł  ko la rzy . W  im ie n iu  o rgan i­
za to rów  w yśc igu  p rze m ów ił tow . 
R O M A N  S Z Y D ŁO W S K I. P rze­
m a w ia ł także przedstaw ic ie l Pol 
skiego K o m ite tu  O brońców  Po­
k o ju  —  ob. JO ZE F  O Z G A -M I-  
C H A L S K I.

P rem ie r JÓ ZE F  C Y R A N K IE ­
W IC Z  osobiście w ręczy ! N A ­
G RO DĘ P R E Z Y D E N T A  RP tw y  
c ięsk ie j d ru żyn ie  Czechosłowa­
c j i  i  serdecznie uścisnął d łon ie  
ko larzom  i  k ie ro w n ic tw a . K o la ­

rze serdecznie d z ięko w a li sa go- J 
ścinność, ja k ą  okazuje się łm  w  i  
Polsce na każdym  k ro k u . J

Przed zakończeniem  u ro c z y -  f  
stości F r. U c h y til w  im ie n iu  i  
czechosłowackich ko la rz y  po - J 
w iedz ia ł: „W  dowód naszych J 
b ra tn ic h  nczuó i  p ragn ien ia  j  
ro zw o ju  W arszaw y będziem y ,  
pracow ać jeden dzień p rzy  je j  i  
odbudow ie". To samo w  im ię -  a 
n iu  e k ip y  ru m u ń sk ie j o ś w ia d -  J 
czy ł Sarescn. ^

T łu m n ie  zebran i m ieszkańcy 
s to licy  i  p rzedstaw ic ie le  z rz e ­
szeń sportow ych , k tó rz y  p rzy  
b y l i  na uroczystość rozdan ia 
nagród w  ba rw n ych  kos tiu  -  
m ach sportow ych, p rz y ję li te  zo 
bow iązan ia  ok laskam i.

W ieczorem  ko larze i  tow a  -  
rzyszące im  osoby u d a li się do 
O pery  W arszaw skie j na  przed 
s taw ien ie  ba le tu  „P an  T w a rd o w  
sk i“ .

(BAR.)

Szeroko o tw a rte  są d rz w i 
szkół zaw odowych  d la  ucz­
n ió w  klas 7. S zko ły zawodo­
w e  —  „kopc iuszek“  p rzedw o­
jennego szko ln ic tw a  —  zm ie­
n i ły  obecnie s tru k tu rę  i  dźw ig  
nę ły  się na w yższy poziom . W  
P lan ie  6 - le tn im  szkoły zaw o­
dowe dadzą p rzem ysłow i 
270.000 techn ików , w span ia łą  
kadrę budow niczych socja­
lis tyczn e j przyszłości naszej 
Ojczyzny.
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176 gromadzkich, fabrycznych i szkolnych
Przygotowawczych K om itetów  

do Św iatow ego Zlotu w  Berlinie
poirsta ło  in iro j. lubelskim

Być agitatorem pokoju  -  

to zaszczytne zadanie

D z ięk i samopomocy ko le ­
żeńskie j, dz ięk i pom ocy nau­
czycie lstw a, dzieci i  m łodzież  
osiągają coraz lepsze w y n ik i 
w  nauce. K o m ite ty  Rodziecie l- 
skie i  K o m ite ty  Opiekuńcze  
coraz a k ty w n ie j pom agają  
szkołom , ożyw ione jedną  m y ­
ślą : ja k  na jw ięce j św ia tłych  
o b yw a te li w  naszym  k ra ju . 
W  tym  ro k u  staje do egzam i­
nów  m a tu ra ln ych  oko ło 48 ty ­
sięcy uczniów . W  po rów nan iu  
z rok iem  u b ie g łym  liczba m a­
tu rzys tów  w zrosła  o przeszło 
20 tys ięcy uczniów .

Już n ied ługo 17 m aja. Za 
k ilk a  d n i m ilio n y  ob yw a te li 
naszego k ra ju  złożą swoje 
podp isy pod A pe lem  Ś w ia­
to w e j R ady P oko ju . P odp i­
sy —

—  przeciw ko w o jn ie
—  przeciw ko odbudow ie 

W ehrm achtu  i uzb ra ­
ja n iu  h itle ro w ców

— przeciw ko w o jen nym  
know aniom  anglo - a- 
m erykańsk ich  im peria  
lis tó w

— w  obron ie poko ju
— o zaw arcie P aktu  Po­

ko ju  m iedzy pięciom a 
w ie lk im i m ocarstw a­
m i.

K a r ty  p leb iscytow e z A -  
pelem wręczą podp isu jącym  
w  zakładach pracy, w  szko 
łach i uczelniach, w  miesz 
kaniach p ryw a tn ych  —  a- 
g ita to rzy  pokoju.

Do pracy p leb iscytow e j 
stanęły w  ca łym  k ra ju  dzic 
.siątki tysięcy ag ita torów . 
S tarych i m łodych, męż­
czyzn i kobiet.

W śród ag ita to rów  Poko­
ju  je s t w ie le  m łodzieży: w  
w oj. lu be lsk im  np. p racu je  
2.348 m łodzieżowych ag ita ­
to ró w  pokoju, w  w o j. o l­
sztyńskim  1.208.

W  w o j. z ie lonogórskim  
powstało 36 g ru p  propagan 
dystów  złożonych z m ło ­
dzieży. G rupy  te m a ją  na 
celu pomagać w  p racy a- 
g ita to rom .

Na ag ita to ró w  poko ju  po­
w ołano cz łonków  i  a k ty w i­
s tów  ZM P , m łodzież z h u f­
ców „S P “ , sportow ców  oraz 
w ie lo  m łodych , n ie  na leżą­
cych do żadnej o rgan izac ji, 
—  tych , k tó rz y  w y ró ż n ia ją  
się w  sw o je j p racy zaw o­
dow e j 1 spę leem ęj, św ia- 
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dom ych, a k ty w n y c h  b o jo w ­
n ik ó w  o pokój.

W  w o j. z ie lonogórsk im  
np. pow ołano ponad 1000 
ag ita to ró w  spośród m ło ­
dzieży n iezorgan izow anej.

A g ita to r —  to w ie lk a  ł  
odpow iedzia lna fu n k c ja  spo 
leczna w  N arodow ym  P le ­
biscycie P oko ju . A g ita to r —  
to św iadom y b o jo w n ik  o 
pokój, k tó ry  n ie  ty lk o  w rę ­
cza k a r ty  Narodowego P le ­
b iscytu , lecz przede w szy­
s tk im  tłum aczy ludziom  i 
w y ja śn ia  znaczenie i  sens 
P lebiscytu. Od jego sum ień 
n c j i  pe łne j poświęcenia 
pracy zależy, aby każdy 
Polak podp isa ł A pe l P oko­
ju , by  n ikogo n ie  zab rak ło  
w  N arodow ym  P lebiscycie 
P oko ju .

A g ita to r — to żo łn ie rz 
pokoju, w ysu n ię ty  na p ie rw  
szy odcinek fro n tu  w ie lk ie j 
i  św ię te j w a lk i o przysz­
łość narodu, o szczęście po­
ko leń i ca łe j ludzkości.

Do tych w ie lk ic h  i  od­
pow iedz ia lnych zadań m ło ­
dzieżowy ag ita to r pokoju 
musi być dobrze p rzygo to ­
wany. N ie w ys ta rczy  ty lk o  
przeczytać jeden lu b  dw a 
a r ty k u ły  gazety, czy n a ­
w e t k ilk a  broszur. A g ita to r 
poko ju  m usi codziennie roz 
m aw iać z ludźm i, z p rz y ­
dzielona m u g rupą  ludz i. 
M us i znać ich w ą tp liw ośc i, 
w iedzieć czego jeszcze n ie  
rozum ie ją  i  c ie rp liw ie  t łu ­
maczyć, w y jaśn iać.
A g ita to r  m usi być czu jny 

na dz ia łan ie  w roga. W róg 
bedzie bezw ątp ien ia  s ta ra ł 
sie n ie je d n o kro tn ie  odciąg­
nąć część społeczeństwa od 
ta k  w ażne j l  decydu jące j 
akc ji. Będzie on rozpow -

szechniał p lo tk i i  pogłoski 
o tym , ja k o b y  podpis nie 
m ia ł znaczenia, Inb  że w o j­
na je s t n ieu n ikn io na  itp .

Ludz iom  ©bałamuconym 
przez w roga  trzeba w y ja ś ­
n iać i przekonyw ać, ale 
w roga  trzeba w y k ry ć , de­
m askować i  bić.

A g ita to r poko ju , aby 
m ógł dobrze w yp e łn ia ć  swo 
Je zadanie wobec narodu i 
ca łe j ludzkości —  m usi być 
dobrze p rzygotow any do 
sw o je j tru d n e j pracy. Prze 
de w szystk im  w in ie n  on o- 
rien tow ać się w  sy tua c ji 
m iędzynarodow ej. I  to na 
eodzień. Czytać prasę, a w  
szczególności m a te ria ły  
przeznaczone d la  ag ita to ­
rów . Czytać odpow iedn ie 
broszury.

Z  w szys tk im i n ie ja snym i 
d la  niego spraw am i a g ita ­
to r  poko ju  może i  p o w i­
n ien zwracać się o w y t łu -  
m a-zenie do P a rt ii,  Zarzą­
du ZM P, K o m ite tu  O broń ­
ców P oko ju .

W  a g ita c ji nie można po­
pełn iać błędów, n ie  wo lno 
m ów ić na „m n ie j w ięce j“ . 
Trzeba dok ładn ie  znać spra 
wę, aby z pe łnym  poczu­
ciem odpow iedzia lności 
przekazyw ać ją  innym .

Każde słowo w yp o w ie ­
dziane przez ag ita to ra  po­
ko ju  p rzyczyn ia  się do pod 
niesien ia  świadomości o ta ­
czających go ludz i. Za każ 
de słowo w ięc, spada na a- 
g ita to ra  w ie lka  odpow ie­
dzialność za u ra tow an ie  po 
ko ju , za odw rócenie groź­
by w o jn y .

P rzystępu jąc do p racy a- 
g ita cy jn e j. m łodzieżow y a- 
g ita to r poko ju  w in ie n  o 
tym  stale pam łętać.

O lb rzym i, m ilo w y  k ro k  na ­
przód w yko n a liśm y  w  dzie­
dzin ie  szko ln ic tw a  podsta­
wowego. Coraz m n ie j jest 
szkół podstaw ow ych o je d ­
nym  lub dwóch nauczycielach. 
Obecnie 70 proc. dzieci uczęsz­
cza do szkół 7-k lasowych. 
Z r ik n ę ły  raz na zawsze pu n ­
k ty  bezszkolne. A  przed w o j­
ną m ilio n  dzieci w ałęsało się 
poza szkołą.

S tarz dom y, k tó re  gn ieździ­

l i  Dziś, gdy ośw iata jes t dostępna d la  każdego, rów n ież  
i  i  s ta rs i uzupe łn ia ją  b ra k i w  w ykszta łcen iu , k tó rych  n igdy  
i  przed w o jn ą  nie  m o g lib y  nadrobić. 23 T Y S IĄ C E  osób p ra -  
£ cu jących  uczy się na kursach korespondencyjnych, 31 T Y -
*  S IĘ C Y  uczęszcza do liceum , a ponad 60 T Y S IĘ C Y  uczy się 
i  w  szkołach podstaw owych.
I  Na naukę n igdy  nie  jes t zapóźno. To powiedzenie re a li-  
$ żu ją  w  p e łn i szerokie rzesze o b y w a te li, bo w ładza ludow a  
i  udostępnia w szys tk im  pełne korzystan ie  z ośw ia ty , bo w yd a -
# nieubłaganą b itw ę  ciem nocie i  zacofaniu  i  w  b itw ie  te j 

odnosi w span ia łe  zwycięstwa.

W spania ły jes t w zrost szkol 
n ic tw a  wyższego. Od roku  
1945 do 1951 p rzyb y ło  w  Pol­
sce 35 uczeln i. Obecnie m ło ­
dzież s tud iu je  na 79 wyższych  
uczelniach, podczas, ' gdy  
przed w o jną  by ło  ich 28. Przed 
w ojną za led w i. 10 proc. m ło ­
dzieży o trzym yw a ło  stypen­
dia <4.600 osób), dziś 67.546 
sti.dentów  korzysta ze s ty -  
Pnndiów .

ly  ciasne pomieszczenia szko l- f  
należą do przeszłości. Ros- f

ną nowe, jasne b u d y n k i szko l­
ne.

Foto „Sztandar 

M ło dych“ 

W . Żaczek
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TADEUSZ D R E W N O W S K I

Uzupełnić rausze biblioteki

klasyków polskiej literaturydziełami
„D n i O św ia ty, K s ią żk i i  P ra 

sy“  n ie  są ty lk o  dorocznym  
przeglądem  naszych postępu­
jących  sukcesów w  w ym ien io ­
nych dziedzinach. Muszą one 
m ob ilizow ać cale społeczeń­
s tw o —  a w ięc rów nież na­
szą organ izację  —  do podno­
szenia poziom u p racy ośw ia­
tow e j, muszą sk łan iać do k r y ­
tyczne j oceny te j pracy.

Weźm(y pew ien ko n k re tn y  
w y c in e k  p racy  ośw ia tow e j —  
b ib lio te k i. Często spotyka się 
jeszcze w  ogniwach o rgan i­
zacy jnych  lekceważenie i  le k ­
kom yślność p rzy  prow adzen iu  
p racy b ib lio teczne j. S kład b i­
b lio te k , lu b  b ib lio teczek Z M P - 
ow sk ich  jes t często p rzypad­
k o w y  i  n ieprzem yślany, a cza­
sam i naw e t zachwaszczony 
pozyc jam i —  lic h y m i i sznu­
ro w a tym i. P rzew ażnie jednak 
w  przecię tne j b ib lioteczce 
zna jd u je  się coś niecoś z 
zakresu m arks izm ti- len in izm u , 
trochę nowości po lsk ich  i  ra ­
dzieckich. To co na jb a rdz ie j 
potrzebne w  bieżącej p racy 
ideolog iczno -  szko len iow ej i  
to  do czego na jb a rdz ie j ga r­
ną się m łodz i czyte ln icy . I  w  
ty m  zakresie n ie  w szystko by 
w a w  porządku, ale n ie  na to 
przede w szys tk im  p ragn iem y 
w  ty m  m om encie skierować 
uwagę.

A  klasycy? K la sycy  naszej 
postępowej l i te ra tu ry  z daw ­
nych la t?  A leż —  pow iecie — 
ty m i rzeczam i za jm u je  się 
szkoła, to  są ks iążk i po trzeb­
ne ty lk o  do na u k i szkolnej.

P rzyzna jm y, że n ie  rzadko ta ­
k ie  stanowisko, w yn ika jące  z 
gruntow nego n ieuctw a, za j­
m u je  jeszcze nasz b ib lio te ­
karz.

Na 7 posiedzeniu K ra jo w e j 
Rady N arodow e j w  dn iu  5 
m aja  1945 ro ku  —  gdy k ra j 
nasz leżał w  gruzach po n ie - 
zakończonej jeszcze w o jn ie  — 
ówczesny sęjm  lu d o w y  pow ­
z ią ł uchw a łę  w  spraw ie  N a ­
rodowego W ydan ia  D z ie ł A -  
datna M ick iew icza . W  te j de­
c y z ji k r y ł  się pew n ie  symbol, 
w  te j decyz ji tk w iła  zasadni­
cza m yś l now e j p o lity k i k u ltu ­
ra lne j. Na progu dz ie jów  P o l­
sk i L u d o w e j W ydan ie  N aro­
dowe D zie ł M ick iew icza  pod­
kreś la ło  fa k t, że m asy ludo­
we czują się p ra w y m i spad­
kob ie rcam i całego w artośc io­
wego do robku ku ltu ra lneg o  
przeszłości. Bez zw lekan ia  —  
w  la tach  w ytężone j odbudow y 
i  przebudow y k ra ju  —  ukazu­
je  się p ierw szych siedem to ­
m ów  kom ple tnego w ydan ia  
dzie ł tw ó rc y  „Pana Tadeu­
sza“ . Pośpiech i  p ie tyzm  w  
w yd an iu  dz ie l naszego n a j­
większego poety m a ją  ró w ­
nież p iękną  w ym ow ę, je ś li je  
po rów nam y z c iągnącym  się 
przez szereg la t, n ieukończo- 
nym  w ydan iem  na rodow ym  
M ick iew icza  przed w ojną.

P osypały się dzieła k la sy ­
k ó w  w  m asowych, tan ich , es­
te tycznych wydan iach. U ka ­
zało Się 12-tom owe w ydan ie  
D zie ł Ju liusza Słowackiego, 
ukończono trzydziestoparu

tom owe w ydan ie  zebranych 
p ism  Prusa, w c iąż wychodzą 
zaawansowane ju ż  zbiorowe 
w ydan ia  Orzeszkowej, Ż e rom ­
skiego, Zapo lsk ie j, D ygas iń ­
skiego. Lada m iesiąc na ry n k u  
księgarsk im  p o ja w i się pełne 
w ydan ie  dzie ł naszego gen ia l­
nego kom ediopisarza —  A le k ­
sandra F red ry .

Poza ty m i w yd a n ia m i zbio­
ro w y m i, k tó ry c h  w y d a w n ic ­
tw a  p rzygo tow u ją  na pewno 
jeszcze w ięcej, wychodzą po- 
jedyńcze to m y  k la sykó w  na ­
szej lite ra tu ry . Zwłaszcza cen­
ne są teks ty  w ydaw ane przez 
„B ib lio te k ę  p isa rzy po lsk ich  i  
obcych“  „K s ią ż k i i  W iedzy", 
przez „B ib lio te k ę  N arodow ą“ , 
ponieważ są one opatrzone 
przeważnie now ym , m arks is ­
tow sk im  kom entarzem .

Trzeba, żeby b ib lio te k i 
Z M P -ow sk ie  g rom adz iły  w y ­
dania naszych k lasyków . Trze 
ba, żeby b ib lio teka rz  o rien to ­
w a ł się dobrze w  nowościach 
w ydaw n iczych  rów nież z za­
kresu naszej li te ra tu ry  na ro ­
dowej.

A le  na tym  nie kończy się 
jeszcze zadanie b ib lio teka rza . 
N ie  wystarczy, żeby klasycy 
s ta li w  rządek na półce szafy 
b ib lio teczne j. T rzeba zachę­
cać do ich  czytania, podsu­
wać um ie ję tn ie  odpow iednie 
d la  każdego pozycje. M usim y 
skończyć z w yłącznie szkolną, 
obow iązkową le k tu rą  w ie lk ic h  
p isarzy z naszej przeszłości.

Nasza m łodzież Z M P -o w - 
ska pow inna się kszta łc ić i

ha rtow ać na w ie lk ic h  dziełach 
lite ra c k ic h  przeszłości. Są one 
p iękn ym  zw ie rc iad łem  h is to r ii 
naszego narodu, jego dążeń do 
w yzw o len ia  społecznego, są 
szkolą gorącej s łużby społecz­
ne j. Na V I P lenum  K o m ite tu  
Centralnego K C  PZPR tow . 
B ie ru t zw raca ł uwagę na do­
niosłe znaczenie naszych w ie l­
k ich  postępowych tra d y c ji w 
procesie kszta łtow an ia  się na ­
rodu  socjalistycznego w  P p i- 
sce. K u ltu ra  narodowa jest 
jedną z is to tn ych  w ięź; spa­
ja jących  każdy naród. Z p ię k ­
nych  tra d y c ji naszej li te ra tu ­
r y  —  M odrzewskiego, K ocha­
nowskiego, K rasick iego, M ic ­
k iew icza, Żerom skiego— słusz­
n ie  jes t dum ny nasz naród. 
Dzie ła  zarówno tych  w ie lk ic h  
p isarzy, ja k  licznego zastępu 
in nych  stanow ią bezpośrednie 
zaplecze' naszej dzisiejszej soc 
ja lis tyczne j, pa trio tyczne j i  
in te rna c jon a lis tyczne j ideo lo­
g ii. 1

Kolego b ib lio te ka rzu ! G dy 
p rzy jdz ie  do ciebie m łody czy­
te ln ik  ł  zw róc i pożyczony z 
b ib lio te k i „S ta tek  D erbent", 
czy d ru g i tom  „S tarego i  no ­
wego“  Lu c jana  Rudnickiego, 
zaproponu j m u:

—  A  może teraz przeczytasz 
„Pana Tadeusza“ , Znacie już ! 
A  może „P rzedw iośn ie “ ?

Zobaczycie w kró tce , że za­
pas k la syków  w  b ib lio tece w a­
szego ko ła  jest n iew ysta rcza­
jący, w tedy  postara jc ie  się 
w prow adzić  do b ib lio te k i da l­
sze tom y naszej w span ia łe j l i ­
te ra tu ry ;
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Co c z y ta ć  

Na głodnym  
zagonie

Józeł Pogan: Na g łodnym  zagonie. 
„C z y te ln ik " , W-ara, 1950 r. S tr. 1155.

Cena zl J.—

K siążka J. Pogan a op isu je 
życie m a łe j w io s k i „w  po łow ie 
d ro g i m iędzy K rakow em , a 
O lkuszem “ . W idz im y tę wieś 
w  okresie przed pierwszą w o j­
ną św iatow ą, w . dw udziesto­
le c iu  —  w  okresie „n iepod le ­
g łośc i" i  w reszcie w id z im y  ją  
—  fragm enta ryczn ie  —  bezpo­
średnio po osta tn ie j w o jn ie . 
Na t le  te j w si, opisanej p rzy  
pom ocy um ie ję tn ie  zestaw io­
nych  fak tów , ukazu je  au to r 
sw ó j w łasny  życiorys.

Ż yc ie  J. Pogana, to  obraz 
życia setek i  tys ięcy  drobnych 
ch łopów , rozpaczliw ie  m io ta ­
jących się w  poszukiw an iu 
środków  do życia. W  powieści 
swej op isu je  Pogan życie ty ­
sięcy dzieci w ie jsk ich , pó łna­
gich, b rudnych, zżeranych 
przez g ruź licę  i  anemię. Dzie­
c i te gnane od na jm łodszych 
la t  do pracy ponad ich  fizycz­
ne m ożliw ości, odżyw iane „w o  
dzianką“  i  to  n ie  co dzień, u - 
c ie ka ły  do p racy  w  m iastach, 
skąd gna ły  ich  z pow ro tem  na 
w ieś k ryzysy  ekonom iczne i 
n a d m ia r rą k  roboczych. Jedy­
nym  w ięc  w y jśc iem  by ło  „b o ­
gate przyżenienie się“  do pan­
n y  posiadającej „m o rg i“  i  „do  
rab ian ie  się“ , k tó re  zresztą, w  
w a run kach  k a p ita lizm u , d la  
w iększości ch łopów  b y ło  n ie ­
m oż liw e  do zrea lizowania. W  
m ałżeństw ie  ta k im  po ja w ia ły  
się dzieci, k tó re  rosnąc... i  ta k  
w  ko ło . A le , n ie! Te dzieci w y ­
ras ta ją  ju ż  w  innych  w a ru n ­
kach. N ie  grożą im  choroby 
z n iedo jadan ia  1 c iężk ie j p ra ­
cy. M a ją  one szkoły, ś w ie tli­
ce i  m ożliw ości szerokiego a- 
w ansu społecznego. Tego je d ­
na k  J. Pogan w yraźn ie  w  książ 
ce nie  pokażał. O ty m  w iem y 
ju ż  z doświadczeń naszego 
dn ia  codziennego.

Powieść J. Pogana ukazuje 
z w ie lk im  rea lizm em  s trasz li­
w ą nędzę b iedo ty  w ie jsk ie j. 
Odsłania on * rzeczyw iste, eko­
nom iczne przyczyny takiego 
stanu rzeczy. U kazu je  zróżn i­
cowanie k lasowe w si. Jednak 
z ty m  zróżn icow aniem  nie 
w szystko je s t w  porządku. A u 
to r  zby t m ało  k ładz ie  nacisku 
na lUasowość tego zróżn icow a­
n ia , ukazu jąc  je  w  katego­
riach  b iedny —  bogaty. J. Po­
gan nie  pokaza ł ty m  przec iw ­
s taw ien iem  po litycznego sen­
su dużych i  m a łych  spraw  
w ie jsk ich . Ś w ie tn ie  rysu je  au­
to r  g rupę  ku ła kó w , w iodą ­
cych p ry m  na wsi i  trz y m a ją ­
cych „za m ordę“  biedotę. 
Ś w ie tn ie  i  rea lis tyczn ie  poka­
za ł tę  biedotę. N iem n ie j je d ­
n a k  obraz wsi m iędzyw o jen­
ne j n ie  je s t u niego pe łny. N ie 
je s t pełny, bo b ra k  w  n im  
średniaków , k tó rz y  stanow ią 
przecież pewną gn ipę  w  spo­
łecznym  układzie  s ił na wsi. 
N ie  jest pełny, bo na wsi w i­
dz ia ło  się n ie  ty lk o  nędzę. Bo 
dc na jba rdz ie j naw et g łuchej 
w s i dochodziły hasła i p raw dy 
głoszone przez KPP, bo na wsi 
w a lk a  klasowa is tn ia ła  nie 
ty lk o  w  dziedzin ie gospodar­
czej. C h łop i pow racający z 
m iast p rzynos ili ze sobą nowe 
idee i opow iada li o in nym  ży­
ciu i  inne j walc.'.

Jednak, m im o tych braków , 
powieść — pa m ię tn ik  pisarza- 
samouka, w a rta  jes t przeczy­
tan ia  i przem yślenia. W idać w 
n ie j poprzez praw dę opisów, 
tru d  i w a lkę  całego życia w 
poniew ierce i nędzy. B ije  z 
n ie j jednak  optym izm , w yw o ­
ła n y  zm ianam i w  życiu wsi 
po lsk ie j. Książka p rzypom ina­
jąca nam  bezpow rotn ie  m in io ­
ne złe czasy pisana jes t dla 
„D ziec i — dalszych bu do w n i­
czych Socja lis tyczne j P o lsk i“ .

J, BU R A W S K I

P O W IN N Y  S m C  $ IĆ W ł» S N O $ C iA  
W S Z Y S T K IC H  R O B O T N I K & W

Droga do dwunastu krosien
Krystyna G io ja k , tk a ć *k a  *  PZPB im. S talina, Łódź

To w a rzy  sec!

P racu ję  od 1946 ro ku  w  Za­
k ładach P rzem ysłu B aw e łn ia ­
nego im . S ta lina  w  Ło dz i ja ­
ko  tkaczka. Początkowo p ra ­
cow ałam  ty lk o  na 2 krosnach, 
potem stopniow o poprzez 4, 9 " 
i  10 kros ien  doszłam do ta ­
k ie j um ie ję tności, że dziś ob ­
s ługu ję  ju ż  sam odzieln ie 12 
kros ien i  osiągam p rzy  tym  
przecię tn ie 111 do 116 proc. 
no rm y. Oprócz, m n ie  pracuje 
u nas na 12 krosnach jeszcze 
k ilkadz ies ią t towarzyszek i to 
warzyszy. Z an im  pow iem  
wam , w  ja k i sposób ja  i  m oi 
towarzysze doszliśm y do ob­
s ług i ta k  dużej ilośc i kros ien 
i  ja k  dz ięk i tem u w a lczym y o 
obniżenie kosztów  p ro du kc ji, 
chc ia łabym  żebyśmy się zasta­
n o w il i nad tym , dlaczego 
przed w o jną  n ie  by ło  w  Polsce 
robo tn ika , k tó ry  obs ług iw a łby 
w iększą ilość krosien? D lacze­
go rob o tn icy  n ie  s ta ra li się 
zupełn ie o zw iększenie w y d a j­
ności swej pracy, o obniżenie 
kosztów  w łasnych p ro d u k c ji 
zakładu? Dlatego, proszę to ­
warzyszy, że każdy m e tr do­
d a tkow y  m a te ria łu  to b y ł no­
w y, w yp racow any przez na­
szych o jców  i dz iadków  p ie ­
niądz, za k tó ry  panow ie S zaj- 
b le rzy, B iede rm anow ie  i  Po­
znańscy s ta w ia li sobie w  Ł o ­
dzi pałace, podczas gdy m y 
gn ieźdz iliśm y się w  norach, 
cho row a liśm y z głodu i n iedo­
statku... M y , towarzysze, dziś 
z radością i z zapałem p ra ­
cu jem y —  bo p racu jem y dla 
siebie, p racu jem y po to, by 
n igdy ju ż  n ie  by ło  u nas ta ­
k ich  panów S za jb le rów  i Po­
znańskich, by pow staw ały  pa 
lace, ale inne —  nasze, w  k tó ­
rych  się będziem y uczyć, z k tó  
rych  uczyn im y tea try , szkoły 
i muzea.

Dziś każdy dodatkowo w y ­
p rodukow any przez robo tn ika  
m e tr m a te ria łu  to niższe kosz­
ty  w łasne p ro d u k c ji naszego 
zakładu. Im  w ięce j w y p ro d u ­

k u je  każdy robo tn ik , tym  
mniejsze będą koszty robo­
cizny, tym  w iększy będzie 
zysk zakładu, a z tego zysku 
będziem y m og li rozbudować 
naszą^fabrykę i  uczyn ić ją  no ­
wocześniejszą, pow iększyć pro 
dukcję , a potem  wybudow ać 
nowe dom y m ieszkalne, ż łob­
k i, św ie tlice . Będziem y w  koń 
cu m og li system atycznie ob­
niżać ceny naszych m a te ria ­
łów , kupow ać je  tan ie j, pod­
nosić naszą stopę życiową.

Chcia łabym , towarzysze i to ­
w arzyszki, podzie lić się dziś z 
w am i sw o im i os iągnięciam i w  
walce o obniżanie kosztów  pro  
d u k c ji. K ie d y  pracow ałam  na 
dwóch krosnach zdawało m i 
się, że n igd y  nie dam  sobie 
ra d y  z obsługą w iększej i lo ­
ści krosien. A le  stopniowo, k ie  
dy uw ażnie p rzyg ląda łam  się 
towarzyszom  pracu jącym  na 
w iększej ilości krosien, p rzy ­
sw aja łam  sobie ich ruch y  przy 
m aszynie —  szybkie naciąga­
nie  zerw anych n itek , uważne 
obserwowanie krosien, usuwa­
nie w  porę pęków z ry w a ją ­
cych późnie j n ic i w  n ic ie ln i­
cach, wcześniejsze p rzygo to ­
w anie  do pracy czółenka przez 
nabicie go szpulką, podczas 
gdy krosno chodziło. P a trzy ­
łam  i uczyłam  się, a potem 
sama zastosowałam ich sposo­
by  i w tedy przekonałam  się, 
że mogę obsługiw ać ju ż  czte­
ry  krosna. W idzicie, to w a rzy ­
sze, ta k i b y ł początek.

P rzekona łam  się, że ty lk o  
stale ucząc się le p ie j p raco­
wać, poznając dobrze krosno i 
sw oją pracę, można osiągać 
coraz lepsze w y n ik i.  U czyłam  
się ciągle i k ie dy  grupa tk a ­
czy z naszego oddzia łu prze­
chodziła na obsługę sześciu 
krosien —  by łam  jedną z 
pierwszych. Potem przeszłam 
na 10 krosien. Dziś pracuję na 
12 krosnach ta k  ja k  k ilk a ­
dziesiąt m oich towarzyszek i 
towarzyszy.

Z daw ałoby się komuś, że mu 
sim y biegać przy krosnach ja k  
oparzeni, że dw o im y  się i t ro ­
im y w  oczach. N ieprawda. 
M y chodzim y przy krosnach 
no rm a ln ie  — szybko, ale spo­
ko jn ie . Rozłożyliśm y sobie pra 
eę tak, że każda czynność jest 
przew idziana, celowa 1 pow ią ­
zana z in n y m i. N a jp ie rw  pusz 
czam ko le jno  w  ruch  p ie rw ­
szą szóstkę krosien, a potem 
przechodzę na drugą szóstkę. 
Po puszczeniu w  ruch d rug ie j 
szóstki, k iedy w szystkie  12 
krosien pracuje, nab ijam  szpul 
k i tak, żeby czółenka b y ły  go­
towe do zm iany. K rosno w y ­
rab ia  jedną szpulkę w  ok re ­
sie m n ie j w ięce j 10 m inu t. 
K ie d y  stanie m i pierwrsze k ro ­

sno z p ierw sze j szóstki, docho 
dzę do niego i  puszczam w  
ruch  z now ym  czółenkiem  i 
tak  ko le jno . Czynność jes t cią 
gła i  pow iem  w am  szczerze, 
że zna jdu ję  zawsze jeszcze 
trochę czasu, żeby postać spo­
ko jn ie  m iędzy krosnam i z za­
łożonym i rękam i. T ak ja k  ja, 
pracu je  jeszcze k ilkudz ies ię ­
ciu towarzyszy. P rzecię tny 
tkacz pracu jący, przypuśćm y 
na czterech krosnach, w y ra ­
b ia ją cy  dziennie około 63.900 
w ą tkó w  na każdym  krośn ie 
może ich w y ro b ić  w  ciągu 
dn ia  oko ło 250.000. To znaczy 
około 110 m etrów  bieżących 
m a te ria łu . M y, towarzysze, 
pracując na 12 ta k ich  samych 
krosnach i  w y ra b ia ją c  na każ 
dym  tę samą co on i ilość w ą t­
ków  p ro du ku je m y w  ciągu 
dn ia trz y  razy w ięce j m ate ­
r ia łu . To znaczy, • że każdy 
dzień naszej p racy przynosi o 
220 m e trów  m a te ria łu  w ięce j 
n iż każdy dzień ich  pracy. 
W eźmy teraz pod uwagę, to ­
warzysze, że w  naszych zak ła ­
dach pracu je  144 tkafczy 12- 
krosnow ych. Pom nóżm y ilość 
tych tkaczy przez ilość do­
da tkow ych m e trów  m a te ria łu  
w yp rodukow anych  przez nich, 
ob liczm y koszty robocizny, u- 
bezpieczeń socja lnych, przypa 
dających na każdego ro b o tn i­
ka, w eźm y pod uwagę - pełne 
w yko rzystan ie  krosien do pro 
d u k c ji, wreszcie o w ie le  w y ż ­
szą dz ięk i tem u zdolność prze 
robow ą zakładu —  a zdamy 
sobie sprawę, w  ja k  ogrom nej 
m ierze w ie lo w a rsz ta to w y sy­
stem pracy przyczyn ia  się 
choćby ty lk o  w  naszym za­
k ładzie  do obniżenia kosztów 
w ląsnych p ro du kc ji. ,

To niepraw da, towarzysze, 
że żeby obsługiw ać taką ilość 
krosien trzeba być geniuszem. 
Nie. K ażd y  przecię tny rob o t­
n ik  ucząc się w  pracy i obser­
w u jąc lepszych od niego, p ra ­
cując z sercem, może przecho­
dzić s topniowo na obsługę 
w iększej ilośc i krosien. M y, 
k tó rzy  p racu jem y na 12 kros­
nach, rów nież nie poprzesta­
n iem y na tym . W ykorzysta ­
m y i te k ró tk ie  chw ile , o k tó  
rych m ów iłam , a podęzas k tó ­
rych sto im y bezczynnie i  przej 
dziemy stopniowo na obsługę 
jeszcze w iększej ilości k ro ­
sien. A  nasza organ izacja  ZM P 
-ow ska organ izu jąc szkolenie 
d la  tkaczy o m niejszych u- 
m iejętnościach, przenosząc do 
świadczenie przodu jących i  za 
pobiegając niedociągnięciom , 
np. w  dostawach surowca i 
rem ontach, pomoże nam  w  te j 
walce o to, by produkować 
tan ie j, w ięcej i lep ie j, by w y ­
konać przedterm inow o Plan 
6-le tn i.

Następnie zabierze głos w Naradzie kieromiik Wjdziałii Młodzieży 
Robotniczej Zarządu Łódzkiego ZMP -  tow. Gcnoweła Stelańska
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Ze Z w iązk iem  R adzieckim  

bardzo trudno  się dogadać! 

Oni go tow i się sprzeczać z po­

wodu je d n e j lite ry .

Naprzód do III Kwiaton c p  Zloln Młodych Bojowników o Pokój

GEOGRAFIA POKOJU
KUTTY HOOKHAM

Sekretarz ŚFM D
Członek B iu ra  Św iatowego Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o P okó j

Na m apach wiszących na 
ścianach w  siedzibie M iędzy­
narodowego K o m ite tu  Ś w ia ­
towego Z lo tu  M łodych  B o­
jo w n ik ó w  o Pokó j, mieszczące­
go się w  Dom u M łodzieży 
Ś w ia ta  w  B e rlin ie , możemy 
nauczyć się geogra fii pokoju.

Rzućm y okiem  na jedną z 
tych  map. Jest ona po k ry ta  
m a leń k im i, ko lo ro w y m i cho­
rąg iew kam i. Każda z tych  cho­
rąg iew ek wskazuje, że tam  
m łodzież p racu je  i  p rzygoto­
w u je  się do potężnego I I I  
Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój.

Codziennie po p rzyb yc iu  lis  
tów  i  te legram ów  umieszcza 
się na m apie nowe chorąg iew ­
k i. Na w szystk ich  p ięc iu  kon­
tynentach i  w  w iększości k ra ­
jó w  całego św ia ta  są ju ż  po­
umieszczane cho rąg iew ki. Każ 
da chorąg iew ka jes t sym bo­
lem  pokoju. W skazuje ona, że 
m łodzież w szystk ich  k ra jó w  
bez w zględu na na rasę, na­
rodowość, obyczaje i  przekona 
n ia  łączy się w  je dn ym  prag­
n ie n iu  — pracy dla  pokoju. 
Pokazuje, że Ś w ia tow y Z lo t 
M łodych  B o jo w n ik ó w  o Po­
k ó j w  B e rlin ie  będzie n a j­
większą św ia tow ą dem onstra­
cją m łodzieży w  obron ie po­
ko ju , potężnym  przyk ładem  
m iędzynarodow ej p rzy jaźn i i  
w span ia łym  przeglądem  k u l­
tura lnego, artystycznego i  
sportowego dorobku m łodzie­
ży każdego z poszczególnych 
k ra jó w .

Tu, na po łudn iow e j p ó łk u li 
leży pó łko lon ia lna  część św ia ­
ta — P o łudn iow a A m eryka , 
oddalona od B e rlina  o -cztery 
do dziesięciu tysięcy m il.

W łaśnie nadeszła gazeta 
m łodzieżowa z R io de Janeiro. 
Na stron ie  ty tu ło w e j w id n ie ­
je  hasło: „N aprzód do I I I  
Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o P okó j“ .

Są w  gazecie a r ty k u ły  op i­
sujące w a lkę  o pokó j m łodzie­
ży b ra z y lijs k ie j, przynoszące 
sprawozdania z k ra jo w y c h  ig ­
rzysk sportow ych i  k u ltu ra l-

nych, k tó re  pod koniec tego 
m iesiąca rozpoczną się w  ra ­
mach p rzygotow ań do Ś w ia ­
towego Z lo tu  M łodzieży.

S pó jrzm y w  k ie ru n k u  K o ­
lu m b ii. T u  jes t bardzo w ie le  
chorągiewek, k tó re  w skazują 
siedziby tak  te renow ych K o ­
m ite tó w  P rzygotow aw czych do 
Z lo tu , ja k  rów n ież  K ra jow ego 
K o m ite tu  Przygotowawczego.

Cały szereg n a jw y b itn ie j­
szych poetów, p isarzy i  a r­
tys tó w  bierze udz ia ł w  e l i­
m inacjach a rtys tycznych  do 
Światow ego Z lo tu . M ów ią  o 
ty m  cho rąg iew ki K uby , M ek­
syku, G uatem ali i  w ie lu  in ­
nych k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j, w  k tó rych  m łodzież i  
studenci m im o uc isku a w  
w ie lu  w ypadkach nie bacząc 
na b ru ta ln y  te rro r  walczą o 
lepsze życie i  są zdecydowani 
do masowego wzięcia udz ia łu  
w  Zlocie.

P opatrzm y teraz na drugą 
pó łku lę , na A us tra lię , odda­
loną od B e rlin a  o 11 ty s . 'm il.

Podczas k ie d y  u  nas w  cza­
sie trw a n ia  Z lo tu  będzie póź­
ne lato, d la  m łodzieży austra ­
li js k ie j będzie to koniec zim y. 
„P rzygo to w u jc ie  się do Ś w ia ­
towego Z lo tu  M łodzieży na 
W iosnę" —  czytam y w  ich  o- 
głoszeniach.

Duch i tradyc je  Ś w ia to­
w ych  Z lo tó w  są mocno zako­
rzenione wśród m iłu ją c e j po­
k ó j m łodzieży i  narodu A us- 
ta lii.  E. C. E llio t, sekretarz 
Z w ią zku  M aryn a rzy  A u s tra lii,  
k tó ry  b ra ł udz ia ł w  Ś w ia to ­
w ym  Zlocie M łodzieży w  B u ­
dapeszcie w  1949 r. pisze w  
ten sposób:

„P rag ną łbym  w szystk im  
a u s tra lijs k im  dem okra tom  go­
rąco polecić, ażeby w y s ła li de­
lega tów  na Z lo t do B e rlina .

Na Z locie  w . Budapeszcie 
n ić  is tn ia ły  żadne przegrody 
pom iędzy m łodzieżą E uropy, a 
m łodzieżą A m e ryk i, m iędzy 
m łodzieżą A z ji,  a m łodzieżą

Południowego P acy fiku . M ło ­
dzież różnych poglądów  p o li­
tycznych —  od m łodego ch iń ­
skiego generała, k tó ry  p rz y b y ł 
w p ros t z A rm ii Ludo w e j —  do 
angielskiego studenta, od m ło  
dych s tra jk u ją c y c h  m aryn a ­
rz y  kanady jsk ich , p rzyb y łych  
w p ros t z te renu w a lk i z chci­
w ym  zysku ka p ita lis tą  do m ło  
dych radz ieck ich  śp iew aków  
—  by ła  reprezentowana na 
Z locie  w  Budapeszcie.

M łodzież au s tra lijs ka  może 
dziś w ysłać w ie lu  de legatów 
na Z lo t do B e rlina , aby na­
w iązać m iędzynarodow e po­
rozum ienie, w  spraw ie obro­
n y  poko ju  i  życ ia“ .

M łodzież N o rw eg ii przygo­
to w u je  na kon iec m a ja  potęż­
ną sztafetę Św iatow ego Z lo tu  
M łodzieży, pod hasłem  w a lk i o 
pokó j i  p rzec iw ko  re m ilita ry -  
zacji. Sztafeta dotrze do 
w szystk ich  m iast i osiedli, na ­
w e t do da lekiego H a m m er- 
fo rs t, na jb a rdz ie j na północ 
w ysuniętego m iasta, k tó re  zo­
stało w  czasie osta tn ie j w o jn y  
zniszczone przez h itle row ców .

C horąg iew ki na mapie 
W łoch, A u s tr ii,  D an ii, N ow ej 
Ze land ii, USA, Szwecji, A n ­
g lii,  F in la n d ii, H o lan d ii. K a ­
nady j szeregu innych  k ra jó w  
m ów ią  o in tensyw nych  p rz y ­
gotowaniach m łodzieży do 
Z lo tu .

Z F ra n c ji donoszą, że na 
Z lo t M łodych  B o jo w n ik ó w  o 
Pokó j przybędą na jleps i bo­
jo w n ic y  pokoju, Ci, k tó rz y  ze­
b ra li na jw iększą ilość podp i­
sów przeciw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich. P rzyw io  
zą on i ze sobą dum ne p ro po r­
czyki pokoju, k tó re  zostały 
wręczone na jlepszym  spośród 
zbiera jących.

M łodzież G rec ji, m ów i: 
„W eźm iem y udz ia ł w  Z locie 
m im o prześladowań rządu 
m onarcho-faszystowskiego“ .

Na m apie P o lsk i w id z im y  
liczne cho rąg iew ki, oznaczają­

ce miejscowoSei, w  łr tó i yefe MF 
w y b ie ra n i delegaci na  Z la t1 d *  
B erlina .

Mapa Z w ią zku  R adzieckie­
go jes t p o k ry ta  cho rąg iew ka­
m i, cho rąg iew kam i po ko ju  W  
p ra w d z iw ym  tego słow a zna­
czeniu.

We w szystk ich  16 re p u b li­
kach m łodzież i  studenci p rzy ­
go tow u ją  się do e lim in a c ji, w  
czasie k tó ry c h  zostaną w y b ra ­
n i na jle ps i m łodz i a rtyśc i i  
g ru p y  artystyczne, aby zm ie­
rzyć swoje ta le n ty  z  m łodzie­
żą in n ych  k ra jó w .

Rów nież w  C h inach p rzy ­
go tow u je  się e lim in ac je  spor­
tow e i  k u ltu ra ln e .

Codziennie p rzyb yw a ją  * »  
m apie N iem iec nowe chorą­
g iew k i, ta k  w  N iem ie ck ie j 
Republice Dem okratycznej, 
ja k  i  w  N iem czech Zachod­
n ich . Każda z n ich  św iadczy 
o przygotow aniach do Z lo tu , 
o w y s iłk u  w  walce p rzeciw ko 
re m ilita ry z a c ji,  o now ych osią 
gn ięciach p ro d u kcy jn ych  Re­
p u b lik i.

W  niespełna trz y  miesiące
na u licach B e rlin a  ukażą się 
sztandary poko ju , dum nie  nie 
sione przez m łodzież i  studen­
tó w  w szystk ich  k ra jó w , zerwą 
zasłonę k ła m stw , ja k ą  p rzy ­
go tow a li ci, k tó rz y  dążą do 
rozpętan ia now e j w o jn y , ode­
p rą  a tak i, pokonają w szystkie  
trudności, ja k ie  tw o rzą  w ro ­
gow ie po ko ju  w o kó ł m łodzie­
ży.

M łodzież i  studenci św ia ta  
w yw alczą sobie drogę do B e r­
lina .

H is to rię  tych  w a lk  i  dążeń 
m łodzieży odczytu jem y na m a­
pach M iędzynarodow ego K o ­
m ite tu  Z lo tu  M łodych  B o jow ­
n ik ó w  o Pokó j.

Ś w ia tow y  Z lo t M łodych  B o­
jo w n ik ó w  o P okó j w  1951 ro ­
k u  będzie potężnym  w kładem  
w  w a lkę  o w spólną sprawę 
narodów  św iata, o słuszną spra 
w ę P oko ju

Naprzód do I I I  św ia tow e ­
go Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  
o Pokó j!
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W em ig racy jnym  bagnie 
w re  ja k  w  u lu . Każdy zbrod­
n ia rz  w o jen ny  wypuszczony 
na wolność z łask i am ery­
kańskich  im p e ria lis tó w  dodaje 
im  „ s i ł“  —  wzm acnia ich  „na 
duchu“  —  ja k  ośw iadczył n ie ­
dawno „prezes“  zdra jców , M i­
ko ła jczyk , z okaz ji zw o ln ien ia  
K ru p p a  z w ięzienia.

Oczywiście „pan  p re m ie r“  
londyńsk ich  m arione tek, Odzie 
rzyńsk i, rów n ież n ie  chce po­
zostawać w  ty le . W zw iązku 
ze w zra s ta ją cym i przygotow a­
n ia m i im p e ria lis tó w  do w o j­
ny  dostrzega niedaleką p rzy ­
szłość „w  różowych ko lo rach “  
i dlatego naw o łu je  em igrację, 
ażeby się zawczasu p rzygoto­
w yw a ła  m ora lnie... do nad­
chodzącej 'o jn y .

C y tu jem y za szm atławcem  
em ig racy jnym  „O rze ł b ia ły “ .

„N ik t  n ie  w ie, k iedy  na ­
stąp i k o n f lik t .  N ie chcąc jed 
nak pozostawać poza naw ia 
sem p o lity k i m iędzynarodo­
w e j m usim y ju ż  dz is ia j p rzy 
gotować się psychicznie do 
naszego udziaL i w  nadcho­
dzącym s ta rc iu “ .
E m ig ra c y jn i zdra jcy  p rzy ­

go tow u ją  garstkę swych „w ie r  
nych“  do w o jny , o k tó rą  się 
codziennie m odlą. W zmagają 
p rzy tym  oszczerczą propagan 
dę p rzec iw ko  Polsce Ludow ej.

Bnmba aEumnwa 
na PofsSię?
Ależ lali!...

G łów ne swoje nadzieje w ią ­
żą onr n ie rozerw a ln ie  z bombą 
atomową, ch „p o lsk ie “  ser­
ca nawet się nie wzdragają 
przed m yśl zrzucenia bom by 
atom owej na Polskę. A  oto co 
pism acy em ig racy jn i z łaski 
do la r t piszą na te.- tem at w 
„L o n d yń sk im  T ygodn iku  I lu ­
s trow a nym “ w  zm yślonym  
dia logu P aw ła z Gawłem .

„ G a w e ł :  — Żebyśm y je d ­
nak m ie li spokojne sum ie­
nie, to trzeb? w y trw a le  pro 
pagować zasadę, te  ‘•omby 
atomowe, je ś li m a ją  być 
zrzucano, to nie na ludność 
cyw ilną .

P a w e ł :  —  Zaraz znać, te  
pan nie jest w o jskow y. U 
nas w  sztabie wszyscy m ó­
w ią, że zm ie n ił się cha rak -

te j w o jny . Jest ona teraz to ­
ta lna  i  zaciera się różnica 
m iędzy wa lczącym i, a ludno 
ścią cyw ilną . Wszyscy p ra ­
cu ją  d la  w o jska “ .
D a le j Paweł, .-.rgumentując 

dlaczego trzeba zrzucić bom ­
bę atom ową na Polskę, m ów i:

„...Są pewne konieczności 
w o jenne i  dlatego nie  m o­
żem y się liczyć ze sku tka ­
m i, ja k ie  w yw o ła  zrzucenie 
bom by atom owej... W ym yśl 
pan bombę, k tó ra  będzie o- 
m ijać  dzieci i  kob ie ty , to 
w ted y  pogadamy, na razie 
trzeba walczyć tym , co się 
ma.

G a w e ł :  —  Jak  się p rz y j­
m ie zasadę bezwzględnego 
bom bardow ania n ie p rz y ja ­
cie lskiego k ra ju  — to trudno  
się m ów i, n iestety i  Polska 
na tym  ucierp i...

P a w e ł . — W  K ore i zbom 
bardowano m nóstwo m iast i 
to naw et w  K o re i P o łudn io ­
w ej, te j sprzym ierzonej.

G a w e ł :  —  Gen. G labisz 
napisał w  „D z ie n n iku “  
(„D z ienn ik  P o lsk i“  i „D z ie n ­
n ik  Ż o łn ie rza“  — organ k l i ­
k i lond yńsk ie j — przyp. 
red.), ż r p rzy  odwrocie Ame 
ryka n ie  zn iszczyli Seul n ie ­
m al tak  samo g ru n tow n ie  
ja k  N iem cy W arszawę w  
1944 roku .

P a w e ł :  —  E, chyba prze­
sadził. Ostatecznie cóż? Ł a ­
dne pe rspektyw y dla  P o l­
sk i" .
K lik a  em igracy jna pracuje 

ze wszystk ich sił, ażeby pe r­
spektyw y K o re i sta ły się ju tro  
rzeczyw istością dla Polski. Z ie 
jąc  n ienaw iścią  do w szystk ie ­
go co naprawdę polskie i po­
stępowe, dc odbudow ującej 
się z ru in  w span ia łe j W arsza­
w y, do radosnego uśm iechu 
na ustach m ilion ów  naszych 
dzieci — błagają swych m o­
codawców zza Oceanu, aby 
z rzuc ili bom by atomowe na 
starców  i dzieci, na polskie 
wsie i m iasta.

..U »¡na lepsza 
niż dzisiejszy 
stan rzóezy...“

Jeden z p row odyrów  te j k i i  
k i zdra jców  i  zaprzańców Z y ­
gm u n t N ow akow ski ośw iad­
czy ł na łam ach „D z ie n n ik a “ :

„N a tychm ias tow a  w o jna  
jes t lepsza an iże li dzisiejszy 
stan rzeczy“ .
T ak oto w yg ląda oblicze 

g rupy  degeneratów, zdra jców , 
k tó rz y  c ia łem  i duszą zaprze­
d a li się im p eria lizm o w i.

Londyńska szajka z nową 
w o jną  wiąże swoje nadzieje 
po w ro tu  do Polski, nadzieje 
p rzyw rócen ia  „sw o ic ’ porząd­
k ó w “ , tak  ja k  to byw a ło  za 
nieboszczki sanacji, w ydarc ia  
lu d o w i jego fa b ryk , jego ziem, 
jego wolności, pogrążenia na­
rodu w  n iew o lę am erykań­
skiego kap ita łu .

Trzeba, m ów i reakcja  lo n ­
dyńska, „n a  razie wa lczyć tym , 
co się m a“  — to znaczy bpm - 
bą atomową. Cyn izm  i ob łu­
da, te j ga rs tk i zw yrodn ia lców  
nie  ma granic. „N a rodo w ym “ 
frazesem szerm ują na lewo i 
p raw o a kn u ją  spisek prze­
c iw ko  na rodow i po lskiem u do 
spó łk i z na jzagorza lszym i w ro  
garni Polski.

C i sam i faszystowscy „d y ­
gn ita rze“ , k tó rzy  w  okresie 
m iędzyw o jennym  zaprzedali 
Polskę H itle ro w i, a potem ja k  
szczury z tonącego okrę tu , u- 
c ie ka li o b ju jze n i zło tem  przez 
szosę zaleszczycką, ci sami sa­
na cy jn i dygnharze, k tó rzy  
dz is ia j nie w zd raga ją  się g ro ­
zić bombą atom ową Polsce, ma 
ją  czelność w ystępow ać z pa­
tr io tyczn ym  frazesem na u- 
stach.

W ..SMfuszu** 
z Adenauercni î Franc».

za crji?; »».szych 
ziem nad üilrq i IMjsą

W ychodzący we F ra n c ji 
szm atław iec em ig racy jny  „N a ­
rodow iec“ . finansow any przez 
m iędzynar adowkę zdra jców  z 
M iko ła jczyk ie m  na czele, po­
daje taką oto in fo rm ację :

„Pod skrzyd łam i pana ge­
nera ła  Franco odky] się w 
M adryc ie  zjazd czołowych 
sanatorów  Polski, n< k tó rym  
pan gen. B o rtn o w sk i w y g ło ­
si! p rze inów ien i tra n sm ito ­
wane przez rad io . Pan ge­
ne ra ł ośw iadczył:

D la nas P o laków  (!) K a r ­
ta A lka za ru  (program  faszy 
s tow sk i F ranco —  przyp. 
red.) jes t szczególnie b liska . 
T ym bard z ie j, że podobień­
stw o osoby F ranco « P i ł ­
sudskim  jes t szczególne (!)“ • 
A  w ięc id ea ły  k rw aw ego 

kata  F ranco są tym  zdra jcom  
szczególnie b lisk ie . N ic  dz iw ­
nego. Przecież sojusz faszysty 
P iłsudskiego z faszystą i  so­
ju szn ik iem  H itle ra  —  Franco 
— obowiązuje...

Ten sam b rukow iec, zach ły­
stu jąc się „panem “  F ranco i  
„panem “  H itle rem , rzuca jąc 
ka lum n ie  na naród po lsk i, na 
w o łu jąc  zupełnie ja w n ie  do 
zrzucenia bom by atom owej na 
nasze ziem ie — równocześnie 
powiada, że in n i „pa no w ie “  
m ianow ic ie  K ru p p  i  Spcidel. 
H cusinger i Schum acher w raz  
z całą zgra ją faszystów —  to 
są p ra w d z iw i „sp rzym ierzeń­
cy“ . Oczywiście nie rob ią  oni 
tego za darm o. Już od k ilk u  
m iesięcy u w ró t Adenauera 
w  Bonn łasi się dwóch „p o ­
s łów “  Andersa, k tó rzy  za ce­
nę naszych ziem  nad O drą i 
Nysą ta rg u ją  się o m iejsce dla  
„sam odzie lnych“  ' oddziałów , 
k tó re  by u boku by łych  SS-ow 
ców m ogły ruszyć przeciw ko 
Polsce Ludow e j. Taka oto jes t 
ich „ideo log ia “ . T ak ie  je s t ich 
p raw dziw e oblicze.

A le  p o m y lili się zdra jcy  
spod znaku Andersa i M ik o ­
ła jczyka. Naród po lski, a w raz 
z n im  pos>;ę. ow i ludzie całe­
go św iata stoją w  obron ie g ra ­
n icy  na Odrze i Nysie — g ra ­
n icy  pokoju.

Podżegaczom nie uda się 
zastraszyć nas — m am y bo­
w iem  mocne ne rw y  i w iem y, 
że narody św iata pokrzyżu ją  
ich zbrodnicze plany.

Jeśli c y tu je m j tych k ilk a  
fragm entów  ze szm atławców 
k i l i  em ig racy jne j, to d la ­
tego, ażeby pokazać do ja ­
kiego upadku doszli ludzie, 
Którzy m aja odwagę nazywać 
siebie Polakam i.

oprać. K .



MŁODZI ROBOTNICY
m inęli po p racy  b ram ę fabryczną

I  C O  » A L E J ? . . .
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W  h a li fab ryczne j z a m ilk ły  m a­
szyny. M ło dy  rob o tn ik  schował 
kom binezon do szafk i i u m y ł rę ­
ce. Teraz ju ż  ty lk o  zapalić pa­
pierosa i w o lnym  k ro k ie m  sk ie­
row ać się ku  w y jśc iu .

Przewodniczący Zarządu Fa­
brycznego w idz i, ja k  m łody ro ­
b o tn ik  m ija  bram ę fabryczną. 
Za bram a huczy ulica. M łody 
ro b o tn ik  wsiąka w tłu m  ludzi.

A  czy Przewodniczący Zarzą­
du Fabrycznego wie. co będzie 
się da le j dzia ło z m łodym  robot 
n ik ie m , k tó ry  m in ą ł bram ę fa ­
bryczną?

Może pó jdz ie  do domu, może 
do k ina , a może do res tau rac ji 
o  trz y  u lice  da le j — na wódkę.

_V może od tego rob o tn ika  na­
de jdz ie  k iedyś lis t  do re d a kc ji 
„S z tan da ru  M ło dych “ — podobny 
do tego, ja k i nap isa ł ko l. Sulżyń 
sk i z B y tom ia :

„Jestem  m łodym  g ó rn ik iem  w  
ko p a ln i „D y m itro w ". Po p racy  
n ie  m am y co ro b ić  w ieczoram i 
w  in te rnac ie  i  spędzamy te w ie ­
czory sm utn ie  i  bezcelowo. Nie  
m a  nad nam i żadnej opieki. 
N ie  chc ia łbym  an i je dn e j m in u ty  
m arnow ać nadarem nie, lecz w y ­
pe łn iać  b ra k i zawodowe, uczyć 
się".

Zarząd K op a ln ia ny  Z M P  przy 
k o p a ln i „D y m itro w “  s tra c ił z o- 
czu ko l. Sulżyńskiego i  jego to ­
w arzyszy  —  m ieszkańców  Domu 
M łodego R obo tn ika  z chw ilą , k ie  
d y  m in ę li on i bram ę fabryczną.

A  potem  —  nadchodzą sygna­
ły  z te renu  o tym , że m iesz­
kań cy  D M R  u p ija ją  się .i u rzą ­
dza ją b u rd y  w  oko licy , m arno ­
tra w ią  czas na grę w  „oczko“ .

A  czy Zarządy K opa ln iane  i  
Fabryczne bada ły, czy m ieszkań 
ców  Dom ów  M łodego R obotn ika 
n ie  pcha ją  p rzypadk iem  do a- 
w a n tu r  —  w łaśn ie  owe d ług ie, 
sam otne i  sm utne w ieczory, k ie ­
d y  n ie  w iadom o co rob ić , k ie dy

nie czuje się żadnej op iek i i k ie  
row n ic tw a?

Inaczej jes t tam , gdzie Zarząd 
Fabryczny w idz i m łodzież także 
w tedy, gdy opuszcza ona po go­
dzinach pracy fab rykę , hutę. ko- 
nain ię, k iedy zna je j trosk: i ra ­
dości, um ie k ie row ać je j ro z ry w ­
kam i, sk łan iać do pożytecznego 
spędzania wolnego czasu — je d ­
nym  słowem : roztacza nad nią  
opiekę pozg w arsztatem  pracy. 
Inaczej jes‘  tam , gdzie tw o rzy  
się a tm osfera p rzy ja źn i i m ocne­
go ducha w spó lnoty w  k o le k ty ­
w ie  fab ryczne j o rgan izac ji Z M P - 
ow sk ie j. Inacze j je s t tam , gdzie 
cala m łodzież odczuwa, że ma 
w  naszej o rgan izac ji op iekuna i 
p rzy jac ie la .

O to d ru g i l is t  — od kol. H e r­
berta  G aleczki z h u ty  „B a to ry “
— jakżeż inny  od lis tu  kol. S u l­
żyńskiego!

„P raca  naszego k lu b u  fa b rycz ­
nego od czasu w yb o ró w  nowego 
zarządu  — to jest od stycznia  
1948 r. — poszła w łaśc iw ą  d ro ­
gą-

We w ładzach k lu b u  są tacy lu  
d zL , ja k  odznaczony p rzodow n ik  
pracy, Ryszard Księżyk, są lu ­
dzie z p rodukc ji...

Poza am ato rsk im  ba letem  w y ­
stępującym  p rzy  Ś ląsk ie j F ilh a r  
m o n ii Robotn iczej, m am y też i  
d ru g i balet, k tó ry  z a k w a lif ik o ­
w a ł się do e lim in a c ji na skalę  
państw ow ą oraz dw a ba le ty  dzie 
cięce, rek ru tu ją ce  się przeważnie  
z harcerzy.

Są u  nas kó łka  recyta to rsk ie , 
zespół m łodych ha rm on is tów  
pod k ie row n ic tw e m  tow . E d w a r­
da Reiza. W  chórze m ieszanym  
śpiewa około, 50% m łodzieży-

W  pracach sekc ji te a tra ln e j 
w yró żn ia ją  się koledzy Józef

Sżczakiel, Jan Rasztar. i  Roman 
F lak  oraz kol. S tefan ia  Buszkie- 
wicz, k tó ra  w  sztuce K a n i „ B r y ­
gada sz lifie rza  K , rhana " pod­
b iła  serca w idow n i.

Sekcja m a la rzy i  p las tyków  
przekazała niedawno swoje p ra ­
ce na wojew ódzką w ystaw ę w  
Katow icach. Na icystaw ie  te j 
w yróżn iono  prace kol. kol. Le ­
ona G racy, K ry s ty n y  Jonderko i 
Zygm unta  K ie łbasy.

K lu b  fab ryczny  organ izu je  co 
niedzie la  w ieczory św ietlicow e, 
któ re  da ją  godziwą roz ryw kę  
m łodym  i  starszym "...

T ak pisze ko l. Gałeczka z h u ­
ty  „B a to ry “ . A '  przecież n ieda­
leko z B y tom ia  do Chorzowa, 
n iedaleko z kop a ln i „D y m itro w “

do h u ty  „B a to ry “ . W ystarczy 
przyjść, popatrzeć... I  n ie  od 
razu trzeba organizow ać ba le t 
na skalę ogólnopolską —  niech 
się zacznie od w ieczoru ś w ie t li­
cowego, gdzie w  serdecznej a t­
m osferze ludzie  lep ie j się pozna­
ją.

Dotyczy to wszystko oczyw iś­
cie n ie  ty lk o  kopa ln i „D y m i­
tro w “ , ale w ie lu  innych kopa ln i, 
fa b ryk , hut...

A  je ś li z czasem Zarządy F a­
bryczne Z M P  zauważą,- że p ra ­
ca na w arszta tach też się z każ­
dym  dniem  polepsza — niech 
się nie dz iw ią . Spraw a bow iem  
godziw ej ro z ry w k i i pożyteczne­
go spędzania wolnego czasu ma 
zasadnicze znaczenie d la  w y k o ­
nania naszych planów.

(Na podstaw ie korespon­
denc ji k o l.  Sulżyńskiego i 
G ałeczki opracow ał Jerzy 

Z ie leński)

Mes wczasach  
. m o ż e s z  

douczyć się
ż e g la rs tw a

Fundusz Wczasów P raco w n i­
czych C entra lne j Rady Z w ią z ­
ków  Zawodowych w spóln ie  z 
L igą  M orską organ izu je  w  tym  
roku  dla  wczasowiczów' w  A u ­
gustow ie i  w  M ik o ła jk a c h  — 
O ś.odki Szkolenia Żeglarskiego.

In s tru k to rz y  L ig i M o rsk ie j bę 
dą prow adzić przez ca ły ' czas 
trw a n ia  tu rnusów  — kursy 
p ływ ack ie , żegiarskie, w io ś la r­
skie itp . z zakresu sportów  wod 
nych.

Wczasy pracownicze w  A u g u ­
stow ie i  M ik o ła jk a c h  na
M azurach spełn ią n ie w ą tp li­
w ie  jedno ze swych zadań: 
przyczyn ia się do spopu laryzo­
w ania  zagadnień m orsk ich  i  u - 
m asowienia sportów  wodnych.

Y il;  im m  Z D E C Y D O W A N Y  
w jakim kierunku dalej się kształcić

S U u te m  'H a s z y c h  w ty łc + f f& U ł

Do naszej re d a k c ji przyszedł 
lis t, w  k tó ry m  uczeń V I I  k lasy 
py ta : „co rob ić  da le j po u k o ń ­
czeniu szkoły?“

Droga Redakcjo!
Jestem uczniem  szkoły N r 2 

w  W arszawie. W  tyrp, ro ku
skończę szkołę podstawową, ale 
dotychczas nie, jestem  zdecydo­
w any w  ja k im  k ie ru n ku  się 
kształcić. O baw iam  się, żeby, nie 
obrać zawodu fałszywego, że­
bym  po dwóch czy po trzech la ­
tach nie rzuc ił, zniechęcony te­
go zawodu, a przez to nie za­
w ió d ł zaufan ia państwa i  społe­
czeństwa, rea lizu jącego P lan  
6-le tn i. Szczególne zam iłow anie  
m am  w  dziedzinie k o n s tru k to r-

stwa. Otóż serdecznie proszę 
ciebie, Redakcjo, o wskazanie do 
brego zawodu, k tó ry  da łby  dużo 
poży tku  m nie i  m o je j ojczyźnie.

A N D R Z E J KO C E W A  
Uczeń szkoły N r  2 k i.  "b

Koledze i w szystk im  uczniom, 
k tó rz y  w y jd ą  ze szkoły ze św ia ­
dectwem  ukończenia V I I  klas, 
będziem y odpow iada li na la ­
mach naszej gazety, in fo rm u ją c  
o zawodach, szkołach i w a ru n ­
kach, na ja k ic h  przy jm ow ana 
je s t do nich młodzież.

Chcemy pomóc tym , k tó rzy  
n ie  m a ją  ustalonego poglądu na 
w yb ó r zawodu i  n ie  są zdecydo­
w an i, ja k i obrać k ie run ek  
kszta łcenia się. Chcemy ustrzec

kolegów  przed le kko m yś ln ym  
zap isyw aniem  się do szkól, k tó ­
re n ie  odpow iada ją  ich  zam iło ­
w aniom . Chcem y zapoznać ich  
z p ięknem  n ie k tó rych  m ało zna­
nych i d latego słabo obsadzo­
nych gałęzi n a u k i i  p rzem ysłu. 
U czn iow ie w  szkołach zawodo­
w ych p o w in n i rozw inąć w  p e łn i 
swoje zdolności. D latego decyzja 
musi być g ru n to w n ie  p rze m y­
ś ln a  i przedysku tow ana w  g ro ­
nie na jb liższych. P am ięta jc ie : 
na k a d ry  w y k w a lifik o w a n y c h  
p ra cow n ikó w  czeka nasza bu ­
dująca się O jczyzna.

W dzis ie jszym -num erze zam ie­
szczamy w ypow iedź tow . M a r -  
k ie w k i, k tó ry  zapoznaje nas z 
zawodem gó rn ika .

K o le d zy  z klas VII*ych!
Szkoły górnicze czekajq na was!

Iow. Markiewka wzywa młodzież do szeregów górniczych
Wydział Oświaty Prezydium Powiatowej Rad} Narodowej 

w Wieluniu został zobowiązany 
do otoczenia specjalną opieką młodej nauczy ciotki

Nasz czy te ln ik  z Rudy, pow. 
W ie luń, ko l. Z. G M Y R E K , w  l i ­

ście p rzys łanym  do R edakc ji w y  
suw ał w ie le  zarzu tów  przec iw ko  
m łode j 17 -łe tn ie j nauczycielce 
szkoły podstaw ow ej w  Rudzie 
ko l. L . H adryś.

W ydz ia ł O św ia ty  PR N  w  W ie -

R O W K A

I>o podanej fig u ry  wpisać 9 w yra ­
zów dziew ięc io lite row ych o poniższych 
znaczeniach w następujący sposób: 
p ierw szą literę  każdego w yrazu w p i­
sać do k ra tk i oznaczonej liczbą, d ru ­
gą lite rę  do k?atki oznaczonej kropecz­
ką, a następne lite ry  dookoła danej 
liczby  v  k ierunku zgodnym z ruchem 
wskazów ki zegara. Pierwsze lite ry  
tych w yrazów , czytane na przekąt 
nych dadzą rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów  (w nawiasach 
lite ry  wchodzące w skład danego w y­

razu): I)  Lata jący ssak nocny (e, e, 
K n. o, p r, t, z). 2) Całość częścf
składow ych jak iegoś aparatu (a, a, a, a, 
p, r, r, t, u), 3) Kabina stern ika (a, e, 
j, n, o, r, s, t, w ). 4) W yznawca, w ie l­
b icie l (e, i, k. 1, n, n, o. w, z). 5) 
Zapał, zachwyt (a, e, J, m, n, t, u, z, 
z). 6) Pewien obszar, te ry to rium  (ą  ̂ c, 
i. j. n, o. p, r. w ). 7) U rzędn ik , p ro­
wadzący śledztwo (e, i, t, k, n. n. t, r, 
w) S) Przedm iot małych rozm ’arów , 
będący ..sobow tó rem " większego (a, a, 
l. i, m. n, r, t, u), 9) Inaczej „szcze­
rość" (a, ć, o, o, r, ś, t, t, w ).

S. J. Szczygieł 
W ieliczka

Rozwiązania nadsyłać w te rm in ie  10- 
d rfo w ym  od daty ukazan ia , się nume­
ru pod adresem redakcji z dopiskiem  
n i kopercie „R o z ryw k i um ys łow e". Za 
dobre rozw iązanie przyznanych zosta­
nie drogą losowania

10 nagród książkowych.

Rozwiązanie zadania z n r 69 (277)

S K A K A N K A : Kroczmy śladem kom­
somolców.

Za dobre rozw iązanie zadania z nr 
59 ( 277) nagrody książkowe otrzym u-
ią:

1) Jan Danielewski — Żyrardów , ul. 
Obrońców S ta ling radu  24,

2) A do if Dorosz — w. Leszkówki, 
gm. D rewnica. pow. Gdańsk,

ul.3) Jerzy Droń — B iałow ieża, 
T rop inka 43, pow. B ielsk Pódl.,

4) H enryk Duszyński — Inow rocław , 
ul. M arc inkow skiego 18 m. 2,

5) S tan is ław  Dziak — w. Iw ierzyce, 
p-ta Wiercą ny, pow. Dębica,

8) M arian  G il — w. Osowagóra 57, 
p-ta Bydgoszcz 6,

7) W aldem ar K arkosłk — Powfercłe,
liceum ogrodu., pow. Koło,

8) Czesław Kołakow ski — w. Dą­
brówka, p-ta Czerwonka, pow. Maków 
Maz.,

9) Zb ign iew  K ow a lik  — Kraków, ul.
K o łłą ta ja  2 m. 8,

10) Eugeniusz Kf "’ ’ -k l — Szczekoci­
ny, Zakł. Naukowe.

11) Tadeusz Łabęcki — Szczecin, al. 
P iastów  72 m. 6,

12) Tadeusz Lapaj — Krzelów , liceum
p-ta M styczów, pow. Jędrzejów.

13) Tadeusz Nawalaniec — Kraków- 
Prokocim . ul. Kolejowa 17

14) Lucyna Pawłowska — Słupsk, ul. 
Arciszewskiego 35 m. 1,

15) Aleksy Pepliński — w, Jelonko, 
p-ta Sierakowice, pow. Kartuzy,

16) W ito ld  Rusakiewicz -  Złocieniec 
liceum adm haodl pow Drawsko.

17) Szczepan Skibicki - ’ arocin. ul 
Powstańców 42

18) Romuald Slachclak — Ofic. Szko 
la Łączn. Rad owej,

19) Ryszar d Tyro lski — Prabuty 
Robotn. Snół dz Pr acy, pow Susz.

20) Tadeusz Żyglel -  Nowa W eś 234, 
P■ i 'i Kęty, pow 3 ś w ’ęc?m.

lu n iu  w  odpow iedzi na nasze in ­
te rw enc je  w  te j spraw ie  p rzy ­
s ła ł „w y ja ś n ie n ie “ , klasyczny 
p rz y k ła d  n iedba ls tw a  u rzę dn i­
ków , k tó ry m  n ie  chcia ło  się zba 
dać dok ładn ie  spraw y. W y ja ­
śnienie m ów iło , że fa k ty  podane 
przez ko l. G m yrka  „n ie  są zu­

pełn ie  w ia rygodne", że „ lis t  kol. 
G m yrka  pod ryw a  a u to ry te t nau  
c z y c ie lk i", i  „że jego zarzu ty  w y  
p ły w a ją  z w łasnych  pobudek i  
nie m ają  t ła  społecznego"!!).

„W y ja śn ie n ie " to  w raz  z ca ło­
ścią spraw y o p ub liko w a liśm y  w  
247 num erze naszego pism a ja ko  
p rzyk ła d  „w y ja ś n ie ń “ , k tó re  n ie  
w y ja ś n ia ją  I p ro s iliśm y o do­
k ładne  zbadanie spraw y W y ­
dz ia ł O św ia ty  W R N  w  Łodzi.

Jak  nam  obecnie donosi W y ­
dz ia ł O św ia ty  P rezyd ium  W RN

w  Łodzi, m łoda nauczycie lka 
kol. H adrys iów na nie by ła  o to ­
czona należytą op ieką ze s trony  
w ładz szkolnych i  o rgan izac ji 
ZM P, w sku tek  czego dała się 
u w ik ła ć  w  spory sąsiedzkie m ie j 
scowej ludności. W ydz ia ł O świa 
ty  W R N  zw ró c ił uwagę P rezy­
d ium  PRN w  W ie lun iu  na k o ­
nieczność otoczenia sku teczn ie j­
szą op ieką m łodych nauczycie li, 
a w  k o n k re tn ym  w ypadku  udzie 
len ia  pomocy ko l. H adrys iów n ie  
w  tru d n e j p racy  nauczycie lskie j.

Również k ie ro w n ik o w i W y ­
dzia łu  O św ia ty  P rezyd ium  PRN 
w  W ie lu n iu  polecono ściśle prze 
strzegąc zasad zaw artych w  
U chw ale Rady Państw a i  Rady 
M in is tró w  z dn ia  14 g rudn ia  
1950 r. w  spraw ie za ła tw ian ia  
odwołań, lis tó w  i  zażaleń lu d n o ­
ści oraz k r y ty k i prasow ej. L . J.

U ta rło  się powiedzenie, że 
„aby zostać gó rn ik iem  trzeba 
się n im  urodzić“ . A  ja  się z tym  
nie  zgadzam, bo ’ przecież „n ie  
św ięci g a rn k i lep ią ". Przecież 
zawód gó rn ika , jest ta k i, ja k  
każdy inny , a każdego fachu 
trzeba się wyuczyć.

Po to, aby nasz przem ysł wę­
g lo w y  ^prosta! swemu zadaniu 
i w yko na ł plan, potrzeba nam 
coraz w ięce j górn ików .

W praw dzie  S zko ły Przysposo­
bien ia  Przem ysłowego szkołą 
każdego roku  now ych m łodych 
gó rn ików , ale to w szystko mało. 
Nasz przem ysł w ęg low y po trze­
bu je  tysięcy m łodych , dz ie l­
nych, pe łnych zapału gó rn ików .

Zawód gó rn ika  jes t jednym  
z na jp iękn ie jszych . Napawa on 
nas w szystk ich  głęboką dumą. 
Bo czyż n ie  jest powodem do 
durny w id o k  pędzących pocią­
gów, dym iących kom inó w  fa ­
b ry k  i  hu t, budu jących się no­
w ych  ob iek tów  przem ysłow ych, 
je ś li uśw iadom im y sobie, że 
wszędzie w idać nasz w k ła d  — 
w ys iłe k  po lskiego górn ika .

W ęgiel to chleb dla  naszego

przem ysłu, to  cenny surow iec 
i środek w ym iany , za k tó ry  
o trzym u jem y z zagran icy tak  
potrzebne nam  w a lu ty  i  m a­
szyny.

K ra j nasz w a lczy  o rea lizację  
zadań drugiego roku F lanu  
6-letniego, p lanu budow y pod­
staw  socja lizm u w  Polsce, bu ­
dow y szczęścia dla całego na ro ­
du polskiego.

A b y  p lan ten został w yko n a ­
ny  z nadw yżką, potrzeba no­
w ych , w y k w a lifik o w a n y c h  k a d r: 
inżyn ie rów , techn ików , sztyga­
rów.

Potrzeby te zaspokoić p o w in ­
na przede w szys tk im  młodzież, 
ucząca się obecnie w  szkołach 
podstawowych.

Dziś macie o tw a rtą  drogę do 
szkół zawodowych. C a łe j m ło ­
dzieży u ła tw ia  się w yb ra n ie  ta ­
k iego zawodu, do ja k ieg o  ma 
zam iłow anie.

Z naszych szkół zawodowych 
wychodzą nowe k a d ry  g ó rn i­
ków , św iadom e sw o je j ro l i w  
re a liza c ji naszych zadań w  prze­
m yśle w ęglow ym .

Z te j m łodzieży w yrosną czo­
ło w i p rzodow n icy  pracy, tech n i­
cy, sztygarzy i in żyn ie row ie , 
k tó rych  nam  jeszcze ciągle b ra k .

Czekam y w ięc na całą m ło ­
dzież, k tó ra  kończy klasę siód­
mą. Zgłaszajcie się m asowo do 
T echn ików  G órn iczych!

B ie rzc ie  p rzyk ła d  z ta k ic h  
m łodzieżowców, ja k  tow . B u - 
gdoł, nasz na jm łodszy p o lsk i 
d y re k to r ko p a ln i Z ab rze -Za - 
chód, k tó ry  s ta ł się z gó rn ika  —  
dyrek to rem  kopa ln i, dz ięk i po­
mocy P a r t i i i naszego Rządu, 
dz ięk i swej s ilne j w o li, w y trw a ­
łości i  codziennej sum iennej 
pracy w  zakładzie i  poza zakła­
dem.

A p e lu ję  do was wszystk ich , 
do całe j m łodzieży z k las  s iód­
m ych, w stępu jc ie  do T echn ikó w  
G órn iczych !

Nasze państwo, nasz przem ysł, 
kopa ln ie  i m y, gó rn icy , czeka­
m y na was!

W IK T O R  M A R K IE W K A  
g ó rn ik  kop. „P o lska “  

p rzodow n ik  p racy

Sprawo bumelanla w CRN w Lulrach 
/.»siała przekazana prokuratorowi

W  225 num erze naszego pisma 
o p ub liko w a liśm y  lis t czyte ln ika  
ko l. J. Z A W IS Z Y , k tó ry  pisał, 
że wśród u rzędn ików  GRN w 
Lu tra ch  pow. Reszel panu je bu- 
m elanctw o i bezduszny, lekce­
ważący stosunek do in teresan­
tów . P ros iliśm y P rezyd ium  PRN 
w  Reszlu o zbadanie i w y ja śn ie ­
n ie  sprawy. P rezyd ium  spraw y 
osobiście n ie  zbadało, ale prze-

ry m  nap ię tnow a liśm y u rzędn i­
ków  PRN.

Obecnie o trzym a liśm y drugie 
w y jaśn ien ie  P rezyd ium  PRN, 
k tó re  kom u n iku je , że sprawa 
w y p ła t pien iędzy dla  ro ln ik ó w  
za dostarczone zboża została już  
uregu low ana. W  stosunku do za 
stępcy przewodniczącego G RN 
ob. S. G randę — notorycznego 
bum elanta, zostaną w yciągn ię te

S ta ry , doświadczony sztygar SU S ZC ZY K  służy radam i i  w skazów kam i adeptom  gó rn ic tw a  
z 51 brygady „S P (i

sła ło ją  do... GRN w  Lu tra ch , konsekw encje aż do zw o ln ien ia
To bezduszne za ła tw ien ie  spra­
w y  posłużyło nam ja ko  prz jddad 
do a r ty k u łu  z dn. G .IV ., w  k tó -

go z pracy i sk ie row an ia  spraw y 
do p roku ra to ra .

L . J.

na dzień 11 m aja 1951 r. (p ią te k )

Program  I na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.Ó5 6.30 7.55 12.04 16.00
16.00 20.00 23.00. G im nastyka 6.50. W ia­
domości sport. 20.26.

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
w s i, 5.20 Koncert, 5.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Koncert, 3.00 Pieśni neapolitańskie, 
S.55 Aud. dla k l. V -  V II -  „O  tań­
cach ś ląsk ich ", 9.15 In form acje, 9.20 
'Koncert, 9.50 Aud. poetycka, 10.10 Aud 
dla przedszkoli -  zabawy rytm iczne,
10.30 Muzyka, 10.55 Aud. dla k l. I — 
l i  ~~ ..O tym  co było za p ło te m " — 
słuch., 11.15 Muzyka i aklualnośęi, 
11.45 „G ło s  m ają ko b ie ty ", 11.52 P o l­
s ka -p ie śń  masowa, 12.15 Wieś tañezv 
1 śpiewa, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na 
sw ojską nutę, 13.‘ 5 Przerwa. 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dziecięcych, 15.56 M uzy­
ka, 16.20 Kom pozytor Tygodnia, 17.15 
Z k ra ju  i ze św iata, 17.45 „W  rocznicę 
powstanie Pierwszej D yw iz ji Kościusz­
kow sk ie j“  — m ofjtaż, 18.00 Muzyka, 
18.25 U tw ory  Sarasate‘ go, 18.40 ,,Przed 
p o le " — ode. pow. Gałaja , 19.00 A rcy­
dzie ła muzyczne są dla wszvstkich, 
19.35 U lubione m-.lodie,. 19.58 Stan po­
gody, 20.30 P‘eśnf ludowe. 20.45 Aud. 
dla w s \ 21.00 Koncert. 22.00 Wszechni­
ca Radiowa, 22.20 Muzyka. 23.17 Hymn 
1 koniec audycji.

Program  II  na fa li 367 m

6 15 Polskie melodie ludowe. 5.50 
P e śn i masowe. 7.20 Wszechnica Ra­
diowa, 7.4C Muzyka. 8.00 Pr zerwa,
13.30 Aud. dla kl. I -  U, 13.50 K on­
cert. 14.30 Aud dla kl. V -  V II, 14 50 
Gra Zesp. Ins trum enta lny Was'aka, 
15,20 Aud. ośw a tow u , 15.30 Aud. d!d
św ie tlic  dziecięcych. 15.50 Aud liie - 
racka, 16.20 D ziennik w arszawski, 16.35 
Koncert. 16.55 Lphar • Czardasz. 17 05 
Reportaż, 17.15 Gra Zesp. C iukszy,
17.40 Koncert. 18.00 .K tóra dosto jn ie j­
sza " — (acjacja staropolska 18.15 
„G ło s  rna jr kob ie ty". 1*8.30 Muzyka.
18.40 U tw ory na obój w wyk Chlubk .
19.00 Wszechnica Radiowa, 19.2C Gra
Or kiestr-4 Rozgł. P. R„ 19 58 Stan po 
gody. 20.30 Koncert, 21.15 Muzyka,
2I.4C „P ro po rze c " — ode. opow. Ro­
botniczego Zespołu L iterackiego „B u ­
du je m y". 22.00 Muzyka i ak tua lność, 
22,37 L iszt -  Sonata fortep ianowa, 
23.10 Muzyka. 0.02 H ym n I koniec au ­
dyc ji.

DZIEJE PAPiEBU DA I l i
P raw ie  wszyscy wiedzą, że 

pap ie r został w yna lez iony w  
Chinach, ale m ało kom u w ia ­
domo, ja k  i k ie d y  to , się stało.

S tw ierdzono, że pap ier został 
w yna lez iony ha początku I I  
w ieku  naszej e ry ; za w yna laz­
cę papieru uchodzi C za j-Luń , 
w ysok i u rzędn ik  państw ow y, 
nadzorca cesarskiego pałacu.

Przed w ynalezien iem  papie­
ru  Chińczycy p isa li na k a w a ł­
kach jedw ab iu , k tó re  n a w ija li 
na pałeczkę, ja k  na ru lo n ik , 
oraz na bam busowych desecz­
kach.

C hińczycy ta k  wysoko ceni­
l i  w yna lazek C za j-Lu ń . że uz­
n a li go za boga. k tó ry  sta ł się 
duchem opiekuńczym  nowej 
sz tuk i — w y tw a rzan ia  papieru.

K u  czci C za j-Luń . w całych 
Chinach wznoszono św ią tyn ie , 
w  k tó rych  ch ińscy d rukarze  
i pap ie rn icy  co roku  p a lil i k a ­
dzid ła przed obrazem boga 
swego zawodu.

N IE W O L N IK  — 
W Y N A L A Z C A

Inna  ch ińska legenda głosi, 
że wynaiaźcą papieru jest nie 
C za j-Luń . ale pewien n ie w o l­
n ik  ze wchodniego T u rk ie s ta ­
nu. G dv opow iedziano o tym  
odkryc iu  cesarzowi, bardzo się 
uradow ał, ale po c h w ili na­
m ysłu odpow iedzia ł :

— G dy n iew o ln icy  dowiedzą 
sie. że jeden spośród n ich do­
kona ł tak  w ie lk iego  odk ryc ia  . 
nabiorą zbyt wysokiego w yo­
brażenia o sobie, A  jeżeli n ie ­
w o ln icy  beda dobrego zdania
0 sobie, to ja k  zm usim y ich. 
aby s łucha li swoich panów?

Cesarz rozkazał zachować w 
ta jem n icy  im ię wynalazcy
1 uśm iercić go. Doceniając je ­
dnakże w ie lk ie  znaczenie w y ­
na lazku papieru, cesarz naka­
zał strac ić  wynalazcę n a j­
ba rdz ie j zaszczytna śm iercią. 
Zm uszono go do po łkn ięcia- 
z ło te j p ły tk i z w y ry ty m i na 
n ie j w yrazam i wdzięczności 
cesarza za dokonane odkryc ie .

C za j-Lu ń  także nie  u n ik n ą ł
tragicznego losu. O skarżony o 
udzia ł w spisku przeciw  cesa­
rzow i, o tru ł się, aby un iknąć 
stj-acenia.

M O R W A  I  B A M B U S

W  Chinach w yrab iano  pa­
p ie r z łyka  drzewa m orw owego 
i z m łodych bambusów. Ł y k o  
moczono w wódzie, a czasem 
gotowano w  roztw orze ługo­
w ym  (a lka licznym ) i rozb ijano  
m ło tk ie m  na pojedyńcze w łó k ­
na. R ozm iękłą  w  wodzie w łó k ­
n is tą  masę, rozciągano w  czwo­
roką tn e j siatce. S ia tką  tą po­
trząsano tak  długo, pók i przez 
o tw o ry  n ie  w yc iek ła  woda. Na 
pow ie rzchn i s ia tk i tw o rzy ! się 
m o k ry  arkusz papieru. A rk u ­
sze te prasowano i rozwieszano 
ja k  b ieliznę, żeby w ysch ły. 
C h ińsk i pąpier b y ł bardzo 
m ię k k i i hyd rosko p ijny . pisano 
i d ru kow ano  w ięc na n im  t y l ­
ko  po jedne j stronie.

Z C h in  papier zaczął się 
stopniow o rozprzestrzeniać i na 
inne k ra je . N a jp ie rw  pap ier 
p o ja w ił się we wschodnim  
T urk iestan ie , tam  poznali go 
A rabow ie , od nich z ko le i na­
uczyli się w yrab iać  papier M au 
ro w ie  z H iszpan ii, a z H isz-

p a n ii pap ie r rozszedł się do 
wszystk ich pozostałych k ra jó w  
europejskich. VI E uropie za­
częto, posług iw ać się papierem  
na szeroka skalę dopiero w 
X I I  ¡ X I I I  w ieku  t j.  w tysiąc 
la t po w yna lez ien iu  go w 
Chinach.

Na te ry to r iu m  re p u b lik  az ja­
tyck ich  ZSRR znano pap ier i 
posług iw ano się n im  na k ilk a  
stu lec i przed po jaw ien iem  się 
papieru w zachodniej Europie. 
Na górze M ug w T adżyk is ta ­
nie  odkopano n iedawno a rc h i­
w um  z V I I I  w .: w ie le  doku ­
m entów  — to zapisy na papie­
rze.

P raw dopodobnie papier 
przedostał się do Rosji ze 
Ś rodkow ej A z ji.

P A P IE R O W Y  M Ł Y N

Do po łow y X IX  w. w  E uro ­
pie w yra b ia no  pap ier z w łó ­
k ie n  szmacianych. Techn ika 
p ro d u kc ji, była taka sama ja k  
w  Chinach, ty lk o  podstawową 
maszyna b y ł tu ta j w odny m łyn  
i d latego pap iern ie  nazywano 
wówczas „pa p ie ro w ym i m ły ­
n a m i“ .

V/ przem yśle papiern iczym  
rew o lu c ja  techniczna dokona-

& > .

S ta ry  c h im k i w arszta t pa p ie rn iczy

ła sie na prze łom ie X V I I I  i
X IX  w., gdy zbudowano m a­
szynę papiernicza, k tó ra  zastą­
p iła  ręczną czw oroką tną sia tkę 
do czerpania papieru. W R osji 
p ierwsza maszyna p o ja w iła  się 
w  1717 roku . w  Niemczech 
1818, w  Stanach Z jednpczonych 
w  1825 roku.

W skutek ro z k w itu  przem ysłu 
papierniczego i ogromnego zu­
żytkow an ia  papieru nastąp ił 
k ryzys  surow cow y —  n ie  m oż­
na by ło  nastarczyć gałganów. 
D latego też w  w ie lu  k ra jach  
ju ż  w  X V I I I  w ieku  starano 
się sztucznie pow iększyć zapa­
sy szm at dla pap ie rn i. W  R osji 
za P io tra  I  nałożono na 
ch łopów  specja lny podatek w  
na turze tzw. „poda tek szma­
c ia n y “ , a w A n g lii za panowa­
n ia  k ró lo w e j E lżb ie ty  wydano 
ustawę, określa jącą m aksy­
m alne okresy noszenia różnych 
części garderoby.

D R Z E W N IK  I  S ŁO M A

Nowe, na jb a rdz ie j masowe 
odm iany w łókn is tego surowca, 
nadającego się do w yrobu  pa­
pieru, wynaleziono w połow ie 
X IX  w. B y ł to d rze w n ik  (w łók  
na drzewne) i słoma, z k tó rych  
w  dzisiejszych czasach p rodu­
k u je  się papier.

Współczesne papiernie, to 
potężne, ca łkow ic ie  zm echani­
zowane zakładv z og rom nym i 
m aszynam i pap iern iczym i. M a­
szyny w  radzieck ich  Zakładach 
B a łachn ińsk ich  m a ja  ponad 
sześć m. szerokości i k ilk a d z ie ­
sią t m. długości.

Do rozw o ju  przem ysłu pa­
piern iczego p rzyw iązu je  się w 
ZSRR i k ra jach  dem okrac ji lu ­
dow e j w ie lka  wagę gdyż p ro ­
dukc ja  papieru na ró w n i z 
przem ysłem  d ru ka rsk im  jest 
jedną z na jw ażnie jszych m a­
te r ia ln y c h  ’podstaw rozw o ju  
k u ltu ry .

(oprać, na podstaw ie czaso­
pism a radzieckiego „O gon iok" 
M . L.).

rn /m /m m /m m m /M ,
Ś w ia t jest postępowy.

I  rzeczyw iście. D a w n ie j 
za m ieszkanie s łuży ły  lu ­
dziom  jask in ie , potem  k u r ­
ne chaty. Po w ie lu , w ie lu  
la tach zaczęło dopiero bu­
dować dom y z oknam i i ko­
m inem . To samo było z po­
dróżam i. Podróże odbywano  
pieszo, konno, dy liżansam i 
pocztow ym i itp. Taka po­
dróż trw a ła  dn iam i, tygod­
n iam i, a nawet m iesiącam i. 
I  połączona była  z różny­
m i przygodam i, k tó re  m o­
g ły  przyczyn ić  się do opróż 
n ien ia  k iesy podróżnych.

L
A teraz? Ileż  się zm ie n i­

ło! Po prostu  tosiada się do 
pociągu m n ie j lub w ięce j 
zatłoczonego, za jm u je  się 
m n ie j lub  w ięce j wygodne  
miejsce i pociąg rusza. T y l­
ko, że zan im  wsiądzie się do 
pociągu, należy w y k u p ić  b i­
le t. I  tu dopiero, p rzy  ka­
sie, czekają na podróżnych  
przygody.

*

Dnia 21.3 o godzinie 20.00 
zgłosiła się do kasy b ile to ­
w e j w  P ru d n ik u  kol. C. Mo 
krzycka prosząc o sprzedaż 
b ile tu  ulgowego na pociąg 
odchodzący o godzinie 23,30. 
K as je rka  odm ów iła , tw ie r ­
dząc, że „b ile ty  sprzedaje 
się na pó ł godziny przed o- 
dejściem  pociągu".

O godzinie 23 ok ienko o- 
twarzono.

K o le jka  w o lno  posuwała  
się naprzód. Na dziesięć m i

n u t przed odejściem  pocią­
gu kol. M do ta rła  do kasy 
i  poprosiła  o b ilet. K a s je r­
ka pow iedzia ła :

— Nie m am  czasu w y p i­
sywać teraz b lank ie tu .

— Jakto, przecież w łaśnie  
przed chw ilą  w yp isa ła  pan i 
kom u innem u.

— Nie będę się przed pa­
n ią  tłum aczyć, albo w y k u ­
p ił je  pani b ile t no rm a lny, 
albo niech pani w y jd z ie  z 
ko le jk i.

Cóż było rob ić, wobec tak  
postaw ione j  spraw y kol. M. 
w yp ró żn iła  swoje kieszenie 
co do grosza, zapożyczyła  
się u p rz y ja c ió łk i i  ku p iła  
b ile t norm alny.

Podobny w ypadek zdarzył 
się na s tac ji Ryczyw ół. 
D n ia  26.3 do kasy zgłosił 
sie kol. B. .Tecław  prosząc
0 b ile t u lgow y do Bydgo­
szczy. K as jer odm ów ił w y ­
pisania b ile tu  z powodu  
„b ra ku  czasu", p roponując  
m u w  zamian b ile t do W ą- 
groiuca. M im o argum entóte  
staw ianych przez kol. T ., że 
pociąg w W ągrowcu tak  
k ró tko  stoi,' że nie zdąży u- 
iścić dop ła ty w kasie, ka ­
s je r odm ów ił sprzedaży Re 
z u lta t by ł tak i. że kol. T. 
rzeczyw iście nie zdążył w y ­
kup ić  b ile tu  w W ągrowcu
1 m usia ł zapłacić w  pocią­
gu. Ła tw o  się dom yślić, za 
m usia ł róum ież nie za swo­
je przew in ien ie  — zapłacić 
karę.

*
Jak w idne, nie ty lk o  w  

daw nych czasach można by 
ło pow rócić  z podróży bez 
pieniędzy. Teraz także. 
W praw dzie nie  rob ią  tego 
zbójcy, ale p rzyczyn ia ją  się 
n iektó rzy  kasjerzy.

W ypadałoby, aby D y re k ­
cje O kręgowe K o le i Pań­
stw ow ych poszły z postę­
pem (szybszym niż rozw ó j 
ko le jn ic tw a ) i zw a lczy ły  ka 
s je rów  bum elantów , k tó rzy  
przez swą opieszałość opróż  
n ia ją  uczniom  kieszenie.

JO TE F
m i i i v i i n i n i i i i i i i i m i i i i i m i i i ,

Państwowe Technikum
Przemysłu Węglowego

w  Zabrzu
kuźnią nowych kadr

górniczych
T echn ikum  G órnicze w  Za­

brzu skupia k ilk u s e t uczniów. 

M łodzież z zapałem gam ie  się 

do zawodu górniczego. Oto, co 

m ów i jeden ze starszych ucz­

n iów  Techn ikum , kol. K az im ie ra  

Tendera:

„P o  w yzw o len iu  Śląska przez 

A rm ię  Czerwoną, rodzice po­

s ła li-m n ie  do m a js tra  s to la r­

skiego. bo chc ie li żebym został 

stolarzem  A le  m nie zawsze po­

ciągała sąsiednia kopa ln ia , o 

k tó re j dużo m ó w ili gó rn icy, gdy 

w ieczorem  w racałem  z n im i do 

dom u W końcu zdecydowałem 

się. rzuciłem  pracę w s to la rn i 

i zacząłem pracować w kopa ln i, 

pocza.tkowo na pow ierzchn i. A le  

praca na pow ie rzchn i nie dawa­

ła m i zadowolenia, chciałem  

pracować pod ziemią, ja k  każdy 

gó rn ik  P iln ie  zacząłem się 

uczyć zawodu górniczego. Posta­

now iłem . że zostanę techn ik iem . 

W 1949 r  ukończyłem  w  Za 

brzu G im nazjum  Górnicze. Obe­

cnie jestem  w  przededniu egza­

m inu m atura lnego w  L iceum  

Przem ysłu Górniczego. Jestem 

głęboko przekonany, że zdam 

m aturę, a potem będę się jeszcze 

uczył, aby zostać inżyn ie rem  

gó rn ic tw a “ .

Koresp. „S ztandaru  M łodych “  

S T A N IS Ł A W  T W A R O G O W S K I



Sz t a n d a r  
m ł o d y c h

Rentante nagród ncrestnfkom Wflsîgs ' Psfpfss

Drugi dzień m iędzynarodow ego spotkani« Polska — W ęg ry  w tertisiß

Skonecki zwycięża
Skonecki w 

P iątek — Adarn
dobrej form ie 
odłożone przy

b ije  Asbotha 
stanie7:9. 3:6, 5:1.

6:2, 6:4, 6:3, C hytrow ski — Vad 6:2, 3:6, 3:6. 6:2, 6:4. Spotkanie

A sbo th  i  A dam  reprezentanci 
W ęgier w  spo tkan iu  z Polską

Piąty z kole i mecz Skoneckiego z 
Asbothem (dwa razy w ygra ł Asboth, 
dwa razy Skonecki) w zbudził w  War 
szawie o lb rzym ie  zainteresowanie.

Juź na godzinę przed rozpoczęciem 
spotkania w ie lotysięczny tłu m  w idzów  
szczelnie w ype łn ił trybuny, okalające 
k o rty  centra lne CWKS-u.

Z n iec ie rp liw ością  oczekiw a liśm y ja k  
wypadnie Skonecki w meczu z suro­
wym  egzam inatorem , fakira  zawsze 
dotychczas był Asboth.

O godz. 16.25 pad ły pierwsze p iłk i. 
Skonecki zaczął grę dobrze silnym? 
serw isam i, zm usił od razu swego prze 

1 c iw n ika  do przyjęcia  obronnej posta­
wy.

Najzaciętszy przebieg ma 6 gem, 
k tó ry kończy się wreszcie zwycięstwem 
naszego reprezentanta. Następne dwa 
gemy i seta w ygryw a  ła tw o  Sko­
necki.

P ierwszego gema w d rug im  secie 
w ygryw a Asboth — trzy  następne — 
Skonecki, potem gra się w yrów nuje . 
Asboth w yciąga do stanu 4:4. Dwa na­
stępne w ygryw a  Polak, g ra jąc b. do- 
brz Często robi w ypady do s ia tk i 
skutecznie, smeczując l p ięknie p la ­
sując p iłk i z pow ietrza. - Stan meczu 
2:0 dla Skoneckiego.

Początek trzeciego seta Jest bardzo 
zacięty. Asboth raz po raz zryw a s:ę 
do  ̂ataku, często gości p rzy siatce, 
gdz*e stara się skończyć p iłkę  sme­
czami — wie. że to ostatn ia  szansa 
w ygran ia  meczu, po w ygran iu  bow iem  
tego seta, czeka go p:ętnastom ;r iiiio - 
w y odpoczynek — no i ewentualne 
zwycięstwo.

Skonecki koncentn ife  się, p recyzyj­
nym? rrfn ięc ia m i zmusza W ęgra do

¿au erharr.a g ry przy siatce. P;ątego 
z ko le i gema w ygryw a  samym sęr; 
wisem. Czterech w spaniałych „b o m b "  
Skoneckiego Asboth nic był w  stanie 
odebrać. Stosunek gem ów ’ w trzecim  
 ̂h:.;' 3:2 dla Polaka. Potem Idzie już 

ła tw !ej: 4:2, 5:2. 5:3. wreszcie w ostat 
n im  gemie Skonecki ma dw ie p iłk i 
meczowe, z któ rych  ju ż  p ierwszą w y­
gryw a seta i spotkanie.

Skonecki w meczu z Asbothem po­
tw ie rd z ił nasze obserwacie z jego me­
czu z Katoną. Jest dobrze przygo to ­
wany. Drobne niedociągnięcia w regu­
larności i p recyzji zdoła do czasu 
spotkania ze S zw ajcarią  na pewno u- 
sunąć.

•V-both i tle  doskonałego Polaka wy
padł s łab ie j, n iż zwykle.

Spotkanie Piątka z Adamem w yka ­
zał i, że nasz drug i reprezentant '  nie 
jest w iortnie. W prawdz e w pierwszym  
secie naw iązał z Węgrem rów ną walkę 
; szanse w aha ły się, lecz w ykazał te 
same, co daw nie j b rak i: źle serwow ał, 
stno-ze z regu ły  lądow ały  na aucie 
lub w  siatce, a poza tym  źle ustaw ia ł 
się do p iłek  — to ostatnie w yn ika ło  
zresztą z braku szybkości.

D rug i set tego spotkania to  do*e
ła tw e  zw ycięstwo Adama. W secie 
trzecim  Polak ładn ie  atakuje. Adam 
w yraźn ie  puszcza seta. Przy stan ie  5:1 
spotkanie przerwano z powodu desz- 
szczu '• zapadających ciemności.

Tymczasem na bocznym korcie Chy­
trow sk i g ra jący bardzo nierówno, cięż­
ko w yw a lczy ł zwyeięstwo nad am bit­
nie gra jącym , zeszłorocznym jun io rem  
Vadęm.

Hebda, k tó ry  w czora j nłe dokończył
meczu z Asbothem, zrezygnow ał z grv. 
Tak wiec po dwóch dniach stan meczu 
b rzm i 3:1 na korzyść Polski.

A. C.

Co piszą o W yścigu
I ’ U n i t a

0**A»0 o Et partito comnosr» imu*C

RZYM (te!, w ł.) .

W  obszernym reportażu przesłanym  
1>rzez specjalnego korespondenta. 
„ L ‘U n ita “  pisze:

..P rzy jazd ko la rzy do s to licy  Polski 
sta ł się ogrom ną m anifestacją  ludno­
ści W arszawy, pow sta jącej z gruzów. 
N ig d y  u nas (we Włoszech — przyp. 
red.) nie w idz ia łem  im prez, któ re  by 
ta k  ściśle zespala ły w idzów  i sportow ­
ców. W ytłum aczenie t^go  zjaw iska jest 
tak  proste, jak  proste są cele „W yśc i­
gu P o ko ju " — w alka  o pokój i zb ra ta ­
nie w szystkich lu d ó w " .

Ś Z A B A D N E P
Organ W ęgierskie j P a rtii Pracujących 

¿.Szabad N ep " z dnia  10 bm. pisze:
„W y ś c ig  Pokoju to  pokaz p raw dz iw ie  

aportowej w a lk i, to  pokaz praw dziw ie  
ko leżeńskie j i b ra te rsk ie j a tm osfery ce­
chującej sport w kra jach, k tó re  wkroczy 
ły  na drogę socja lizm u.

Tegoroczny w yścig  na tras ie  P raga— 
W arszawa po tw ie rd z ił raz jeszcze to  w 
pe łn i zasłużone zdanie. N ie jednokro t­
n ie na poszczególnych odcinkach tra ­
sy w idzow ie  b y li św iadkam i w zajem ­
nych usług, udzielanych sobie przez za­
w odn ików  różnych narodowości. W te j 
b ra te rsk ie j ryw a liz a c ji nie spotyka ło  się 
zupe łn ie  brudnych m etod używanych tak  
często w  Europie Zachodniej.

Ta w łaśn ie  atm osfera cechująca tak 
w yraźn ie  zm agania ko larzy oraz potęż­
ne m anifestacje  pokojowe towarzyszące 
kolarzom  na trasie  ich przejazdu do­
wodzą dobitn ie, że ..W yścig P oko ju4 
nie ma sobie równych na ca łym  św ic 
c ie ."

RUDE PRAW
PRAGA. (Tel. w ł.) .

W czw artkow ym  w ydan iu  „R ude Pra­
v o "  pisze:

„P onad  3 m ilio n y  Czechosłowaków i 
Polaków  m anifestow ało  na cześć ko la ­
rzy  na tras ie  Praga — W arszawa. T łu ­
m y publiczności oblegające szosy pod­
czas wyścigu nie b y ły  jednak w  niczym  
podobnie do tłu m ów  rozhisteryzow anych 
k ib iców , asystujących podobnym  im pre ­
zom w Europie Zachodniej. W szystkich 
— tak  ko la rzy ja k  i publiczność — łą ­
czyła  jedna m yśl, jedno hasło — hasło 
w a lk i o pokoi. W yścig Praga — W ar­
szawa, nie zatracając swoich sporto ­
wych w alo rów , przeistoczył się w  potęż 
ną. m ilionow ą  .m anifestację  braterstwa 
ludów .

Ta potężna m anifestacja  w ykracza da 
leko poza granice k ra jów , przez które 
przebiega w yścig . Przekracza nawet 
gran ice tych jedenastu k ra jó w  repre­
zentowanych przez robotnicze ekipy. 
Rozgłos, uzyskany na ca łym  świecie 
nadaje w yśc igow i szczególne znacze­
nie. To nie ty lko  im preza sportowa, do 
kum entująca h a rt sportowców k ra jów  
dem okracji ludow ej i robotniczych spor 
tow ców  innych k ra jó w  Europy — to

przede w szystk im  potężny apel do ludzi, 
m iłu jących  pokó j na całym  świecie o 
w alkę w im ię tych samych haseł, które 
p rzyśw iecały kolarzom  na trasie  ich 
zm agań, o prowadzenie te j w a lk i z ta ­
k im  samym zapa łem ".

Neues 
D eutschland

r e d  sztandarem Lenina -  Stalina
pod przewodem Prezydenta Gollwalda

zbudujemy socjalizm, wywalczymy pokój
Pism» sSss Im . Stalina w 6 rticznicę wyzwolenia Czechosłowacji

N a uroczyste j akadem ii w  F  radze, pośw ięconej 6 roczn i- 
i- w yzw o len ia  Czechosłowacji przez A rm ię  Radziecką, u c h w i-  
: >r.y został wśród powszechnego entuzjazm u tekst p ism a do
G eneralissim usa S talina .

W  ¡¡iśmie tym  czytam y m. in .:
D rogi towarzyszu S ta lin !
' ed 6-ci'.i la ty  A rm ia  Ra- 

dzioeka pod Waszym przew o- 
.1 odniosła zw ycięstw o nad 
odi : 'ov.'-k im  najeźdźcą. N ie  ma 
' ' ich słów, k tó ry m i można by 
by ło  w yra z ić  wdzięczność za to, 
że boha te row ie  radzieccy u ra to ­
w a li nas od zagłady, w y w a l­
czy’ » d la  nas wolność i m oż­
ność budow an ia  socja lizm u w  
naszej o jczyźnie.

D z is ia j zb ieram y pierwsze 
p lony w a lk i o. stworzenie socja­
listycznego przem ysłu i ro ln ic ­
twa. Z b ie ram y je  przede wszy­
s tk im  dlatego, że p rzyk ład  i  do­
świadczenia narodu radz ieck ie ­
go oraz jego o lb rzym ia  b ra tn ia  
pomoc, pozw ala ją  nam  coraz 
śm ie le j Uroczyć naprzód.

S to im y zdecydowanie u boku 
Z w iązku  Radzieckiego w  n ie ­
z łom nym  fronc ie  poko ju , p rze­
c iw ko  pod iym  groźbom  i  in t r y ­

gom zbrodn ia rzy  w o jennych .
Słowa Wasze d rog i tow a rzy ­

szu S ta lin , słowa o sile narodów  
k tó re  u jm ą  w  swe ręce sprawę 
u trzym an ia  pokoju, są dla ńas 
bodźcem, by jeszcze energ icz­
n ie j budować ojczyznę i u trw a ­
lać pokój.

Pod Waszym św ia tły m  k ie ­
row n ic tw em , d rog i towarzyszu 
S ta lin , ludzkość w yg ra  św iętą 
b itw ę  o pokój i wolność w szy­
s tk ich  narodów.

Pod sztandarem  Len ina  - Sta­
lina . pod przewodem  K lem en ta  
G o ttw a lda  —  Waszego na jle p ­
szego u nas ucznia, budu jem y ł  
zbudu jem y u siebie socja lizm .

i n  l i
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Górne zdjęcie :
R edakto r naczelny  

nagrodę H adasikow i. 
go.

D rug ie  zdjęcie :
Vesely (z le w e j s trony), R uzicka  i  Olsen 

puchar.
Trzecie zdjęcie :
H adasik  i  Olsen. Foto „S ztandar M ło d y c h “  W. Żaczek

„T ry b u n y  L u d u “  tova. Kasnïar. wręcza  
O bok H adasika w id z im y  W rześińskie-

og lądają p iękn y

Naród radz ieck i uroczyście 
- obchodził 9 m a ja  Dzień Z w yc ię - 

stwa. W  fab ryka ch  i  zakładach

I‘  p rzem ysłow ych, w  kołchozach i 
sowchozach, w  ośrodkach maszy 
n o w o -tra k to ro w ych  i  w  jedno­
stkach w o jskow ych  o d b y ły  się 

i  uroczyste akadem ie poświęcone 
s 6 roczni cy rozg rom ien ia  N iem iec 
a h itle ro w sk ich .

W  w ie lu  m iastach i  w siach 
o tw a rto  w ys taw y, obrazujące 
boha te rsk i szlak A rm ii Radziec­
k ie j w j W ie lk ie j W o jn ie  N arodo­
w e j oraz ogrom ne osiągnięcia 
narodu radzieckiego na fronc ie  
pokojowego bu do w n ic tw a  w  la ­

tach pow o jenne j p ię c io la tk i sta­
lin o w sk ie j.

R obotn icy zak ładów  p rze m y­
słowych T b il is i uczc ili Ś w ięto 
Z w yc ięstw a zaciągnięciem sta- 
chanowskich w a rt pracy. W  B a­
ku  odby ły  się liczne spotkania 
p ra cow n ikó w  przem ysłu n a fto ­
wego A zerbe jdżańskie j SRR z 
uczestn ikam i obrony M oskw y, 
S ta ling radu  i Kaukazu, z boha­
te ram i w a lk  o w yzw o len ie  W a r­
szawy i P rag i, z uczestnikam i 
h istorycznego sztu rm u B erlina .

W  stolicach re p u b lik  zw iąz­
kow ych  i w ie lu  innych  m iastach 
rozb rzm ia ły  w  godzinach w ie ­
czornych sa lw y a rty le ry js k ie .

BER LIN . (Tel. w ł.) .

C zwartkow y num er organu SED po­
św ięcił w ie le  m iejsca W yścigow i Po 
ko ju . O m aw ia jąc osta tn i etap z Lo­
dzi do W arszawy „N eues D eutsch land" 
pisze: „K o la rze  p rzyby li do W arszawy
— m iasta, które dzięki zrzuceniu -pęt 
im pe ria lis tyczne j przemocy, szybko za­
c iera ś lady barbarzyńców  h itle row sk ich
— do m iasta, które będzie w  n ieda lekie j 
przyszłości najnowocześniejszą sto licą 
Europy.

W yścigu Pokoju jest zakończony. 
Jeszcze n igdy dotychczas żadna z na­
szych ekip sportowych nie odn iosła  suk 
cesu na taką m iarę , ja k im  jest i i  m ie j­
sce naszych ko la rzy na „T ra s ie  Poko­
ju " .  Zawodnicy z ro b ili nam m iłą  n ie­
spodziankę. W yg ra ł zespół lepszy — ze­
spół czechosłowacki, k tó ry  swoje zw y­
cięstwo zawdzięcza lepszemu p rzygo­
tow an iu  i w iększemu dośw iadczeniu w 
Imprezach zagranicznych.

P raw dz iw ym i zwycięzcam i b y li jed ­
nak wszyscy zawodnicy, k tó rzy  z p raw ­
dziw ie  sportową postawą ! z poświęce­
niem, godnym  w span iałych  celów te j 
im prezy w a lczy li o rozpowszechnienie 
Idei m iędzynarodowego bra te rs tw a  i so 
lida rnośc i w  walce o p o k ó j".

Reprezentanci Polski na Bokserskie Mistrzostwa Europy w Mediolanie

mlBokserzy polscy wyjecSiali y  l e i r a
no m istrzostw a Europy

W  nocy z czw a rtku  na p ią te k  w y jecha ła  do MecV.oi&n-T r.a 
Bokserskie M is trzos tw a  E u ro py  reprezen tacy jna  ekipa p o l­
ska. W  sk ład je j  wchodzą zaw odn icy : Kaspcrcżak, G rzyw  c-ea, 
Tyczyńsk i, M atloch, A n tk ie w icz , Dębisz, Chychia, K o lczyń ­
sk i, K ra w czyk , P a liń sk i, G rz e la k  i  G ościański oraz trene r 
Szlam. Z ek ipą uda ją  się do M ed io lanu  sędziowie Łarsłted- 
rey , N eud ing i  K o w a lsk i. K ie ro w n ik ie m  ek ip y  jes t przedsta­
w ic ie l G K K F  d r  M ü lle r. P onad to  w y je c h a li red. Z ia a rK ik  
i  członek A IB A  Z ap la tka . ,

Redakcja nasza ma zapewnioną w łasną r ' 
strzostw , dz ięk i czemu będziem y m og li czy. ć k 
in fo rm ow a ć o przebiegu m is trzos tw  codziennie 
jąco.

v  _______________ _

Miliony podpisów
pod Apelem Światowej Rady Pokoju

to odpow iedź na 
k  m © w  cs n i a  w o j e n n e

Sę z m i-
n uszy c |i 

y czerpu-

Feliks Sztam :

B u łg a rsk i K o m ite t O brońców  
P oko ju  donosi, że do dn ia  10 ma 
ja  ponad 5 m ilio n ó w  300 tysięcy 
ob yw a te li bu łgarsk ich  z łożyło
podpisy pod apelem w zyw a ją ­
cym  pięć w ie lk ic h  m oca rs tw  do 

j! zaw arcia  P a k tu  Poko ju .
|  *

9 m a ja  B ry ty js k i K o m ite t
'' O brońców  P oko ju  rozpoczął w  

ca łym  k ra ju  kam pan ię  zb ieran ia 
podpisów pod apelem Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju .

K am pan ia  rozpoczęła się w ie l
P aństw ow y tre n e r bokserski

Wyjeżdżamy starannie

k im  w iecem  w  Londyn ie , na 
k tó ry m  przem aw ia ło  k ilk u  człon 
k ó w  Światow ego B iu ra  P oko ju  
p rzyb y łych  w łaśnie z sesji B iu ­
ra  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  
Kopenhadze.

*

Albański K o m ite t O brońców  
P o ko ju  og łos ił kom u n ika t, w  
k tó ry m  podaje, że w  okresie  od 
12 do 21 k w ie tn ia  br. w  Albanii 
zebrano 865.885 podp isów  pod a- 
pe lem  Ś w ia tow e j R ady P oko ju .

Ire n a  Petnlak
z P ab ian ic

„najlepszą
prządką
przem ysłu

baw ełn ianego**
W spółzaw odn ictw o o m iano 

na jlepszej p rzą d k i i  p rzędza ln i- 
ka ob ję ło  w  I  k w a rta le  b r. n ie ­
m al w szystk ich  ro b o tn ik ó w  przę 
dza ln i, t j .  przeszło 9 tys. osób 
z 62 przędza ln i p rzem ysłu  ba­
wełn ianego w  Polsce.

G łów na K om is ja  Współzawod 
n ic tw a  P racy p rzy  Żarz. GŁ Z w -  
Zaw. W łó kn ia rzy  przyznała za­
szczytny ty tu ł „N a jlepsze j prząd 
k i  przem ysłu bawełn ianego“  o - 
raz nagrodę pien iężną w  wyso­
kości 1.500 zł. prządce Zakl. 
Przem. Bawełnianego w  Pabia­
nicach, Iren ie  Petniak. Osiągnę­
ła ona na jw yższą wydajność 
p racy oraz na jlepszą jakość pro 
dukow ane j przędzy.

D w ie  nagrody po 1.000 zł przy  
znane zosta ły Jadwidze W al­
czak z ZPB im. H anki Sawic­
kie j w  Łodzi oraz Leonowi Bo­
rowskiemu z Zakładów Przemy 
siu Bawełnianego w  Krosnowi- 
cach na Dolnym Sląskn.

Jüatloeh Kolczyński Dębisz A n tk iew icz Gościa ńsld Tyczyński

Przez 6 tygodn i trw a ł o rgan izow any 
w Czerw ieńsku obóz naszej kadry  p ię ­
ściarskie j przed m is trzos tw am i Europy, 

j Od 29 marca do 6 m aja pracow icie  spę 
j dza liśm y czas na obozie.

Początkowo po łoży liśm y w łę k s iy  na ­
cisk na techniczne wyszkolen ie  zawod­
n ików . Ze specja lną uwagą pracow a­
liśm y nad popraw ien iem  czystości c io ­
sów Debisza I A ntk iew lcza. N atom iast 
w d rug im  okresie p racow a liśm y nad na 
ltż y ty m  przygotow aniem  kondycyjnym  
pow ierzonych naszej opiece bokserów. 
W czasie trw a n ia  obozu zawodnicy u- 
czestn iczyli w  p ięściarskich m is trzo ­
stwach zrzeszeń sportowych, ja k  ró w ­
nież w  meczach z reprezentacją  szwedz­
kich Zw iązków  Zawodowych.

Oba te egzam iny zdali nasi kadrów  
cy dość pom yśln ie , pow racając następ­
nie do Czerwieńska.

I znów  w z ię liśm y się so lidn ie  do ro ­
boty.

D z is ia j mogę pow iedzieć, że nasi 
chłopcy są do m is trzos tw  s tarannie  przy 
gotow an i. W raz z ko legam i SZYDŁĄ, 
ŚM IE C H E M , M IZ E R S K IM  I ZA LE S K IM  
zro b iliśm y  wszystko, co by ło  w  naszej 
mocy, aby zawodnicy nasi ja k  n a jle ­
p ie j zaprezentowali boks po lsk i w M e­
dio lanie .

Chcę powiedzieć również, że wyjeżdża 
m y na m istrzostw a Europy św iadom i 
obow iązków  reprezentantów  Polski Lu ­
dowej. Tę świadomość pog łęb iła  p row a­
dzona na obozie planowa praca w y ­
chowawcza. Wszyscy zawodnicy b ra li

czynny u dz ia ł w  poga 
dankach, dyskusjach 
om ów ieniach w artośc io  p 
wych film ó w  czy też |  
prasówkach. N aw iąza-1  
łiśm y  serdeczną iąc'z-1 
nóść z m łodzieżą oko- f  

ch m iejscowości, |  
w yjeżdża jąc do nich i  i  
pogadankam i. |

D z is ia j jed7^emy d o * 
M edio lanu. W  nie-» 
do w a lk i. S tan iem y g 
konkurenc ji. N ie w a­

hałbym  się powiedzieć, źe obecne m i­
strzostw a Europy są obsadzone n a js il­
n ie j z dotychczasowych. Faw orytem  ha 
drużynow ego zwycięzcę jes t m o im  zda­
niem  św ie tny zespół bokserów radziec­
kich, k tó rych  w ysok i poziom  p o d z iw ia li­
śmy ju z  k ilka k ro tn ie .

; Tawarzystwo Przyjaźni Francusko-Polskiej 
wzywa Francuzów 
do i^ ra ż e n ia  protestu  
przeciw nowym szykanom Schumana

dzielę sfnniom y 
do n ie j w s ilne j

T rudno mówdd o « a n sa ch  na­
szych bokserów. M am y zarów no do­
brych tu m ic jo w ców , k tó rzy  m a ją  poważ 
ne sukcesy, ja k  rów n ież  m łodych de­
b iu tan tów , po raz  p ie rw szy s ta rtu jących  
w  ta k  pow ażnej im prezie. Z rob im y 
wszystko, aby n ie  zawieść pokładane­
go w  nas zaufania.

Jak w iadom o, m istrzostw a  - rozpoczy­
na ją  sie w  n iedzielę, dnia 13 m aja. 
Nasz w y jazd  jes t trochę spóźniony i [j 
nie w ie ie  czasu pozostanie nam  na w y- [j 
poczynek. Już* na drug i dzień po p rzy - |j 
jeździe  rozpoczyna się tu rn ie j, k tó ry  j 
trw ać będzie do 19 m aja.

T ow arzys tw o P rzy ja źn i F ran ­
cusko -  P o lsk ie j ogłosiło k o m u - 
n ika t, w  k tó ry m  podaje do w ia - 

Ijdomości pub liczne j fa k t  odm ó­
w ien ia  w iz  w jazdow ych  do F rań  
c ii d la  de legacji T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko -  F rancusk ie j. 
W  kom un ikac ie  ty m  T ow a rzy ­
stw o P rz y ja ź n i F rancusko -P o l­
sk ie j podkreśla, że odm owa w iz  
de legatom  p o lsk im  nastąp iła  
w łaśn ie  w  c h w ili,  gdy sześciu 
dz ienn ika rzy francusk ich , m. in . 
F a v re l z „M on de “  i  A rm e l z 
„O bse rva teu r“ , pow róc iło  z P o l­
ski. gdzie byli,, gośćm i rządu po i

skiego. T ow arzys tw o w zyw a 
w szystk ich  Francuzów , aby nad 
s y ła li na ręce m in is tra  spraw  
zagranicznych F ra n c ji, Schuma­
na, pro testy  z żądaniem  co fn ię ­
cia tego zarządzenia. U trzym a­
nie tego zarządzenia w  mocy —  
s tw ie rdza  na zakończenie ko m u ­
n ik a t —  stanowiłoby dowód, że 
rząd francuski chce przeszka­
dzać systematycznie wym ianie  
kulturalnej między Francją a 
Polską. Byłby to zarazem za­
mach na dobre im ię Francji na 
świecie.

Demaskowanie 
kłamstw I oszczerstw

prasy imperialistycznej 
zadaniem wszystkich 

uczciwych dziennikarzy
Z obrad M0D 
na Węgrzech

W  siedzib ie Z w ią zku  D zien­
n ik a rz y  W ęgiersk ich  rozpoczę­
ły  się w  czw artek po po łudn iu  
ob rady K o m ite tu  W ykonawcze­
go M iędzynarodow e j O rganiza­
c ji D z ienn ika rzy  (MOD).

Na porządku dz iennym  fig u ­
ru ją  następujące spraw y: 1) 
re fe ra t D erek K a rtu n a  „D z ie n ­
n ika rze  w  w alce o po kó j“ ; 2) 
re fe ra t przewodniczącego M O D  
M aurice  H erm ana o sy tua c ji m a 
te r ia ln e j i  p raw ne j d z ie n n ik a ­
rzy ; 3) sprawozdanie sekreta­
rza generalnego J. H ronka .

W  toku swego przem ów ien ia 
H ronek wskazał na olbrzymie 
znaczenie rozm ow y, k tó rą  prze­
p ro w a dz ił G eneralissim us S ta­
l in  z korespondentem  dz ienn i­
ka „P ra w d a “ . „Rozmowa ta —  
pow iedz ia ł H ro ne k  —  stanowi 
bodziec do dalszej pracy dla 
wszystkich uczciwych dzienni - 
karzy świata, żeby wszystkimi, 
stojącymi do ich dyspozycji 
środkami, demaskowali kłam  - 
stwa i oszczerstwa rozpowsze­
chniane przez imperialistów i 
ich sprzedajną prasę“.
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Z bogatym  p ro g ra m e m  a rtys tyczn ym
u j e ż d ż a j ą  d u  P G R - ó w  i  s p ó ł d z i e l n i  p n i d u k c y j n j c h

ZMP-owcy z w oj, poznańskiego
W  dalszym  ciągu na p ływ a ją  

z całego k ra ju  w iadom ości o u - 
rozm a iconym  przebiegu tego - 
rocznych D n i O św ia ty , K s iąż­
k i i  Prasy.

W  w o j. zielonogórskim u ru  -
chom iono w  zw iązku z D n iam i 
trz y  nowe k in a  w ie jsk ie  — w  
Malomnicach, Lipinkach W ie l­
kich i Nowym Miasteczku. K ina  
te  wyposażone są w  na jn ow o­
cześniejszy sprzęt p ro d u k c ji ra  - 
dzieckie j.

Z M P -o w cy  z w o j. poznań - 
skiego organ izu ją  w y jazdy  do 
P G R -ów  i spó łdz ie ln i p roduk - 
cy jn ych  z bogatym  program em  
sztuk tea tra lnych  i w ystępów

M łodzież poznańska ko lpo r - 
tu je  ks iążk i i czasopisma. W 
Lesznie stoiska kierm aszowe, u - 
rządzone w  nam iotach, obsłu - 
gu ją  harcerze. M uzeum  N aro - 
dowe w  Poznan iu o tw o rzy ło  w

swej placówce f il ia ln e j w  Ro - 
ga lin ie  w ystaw ę dokum entów , 
ryc in  i książek z okresu O św ie­
cenia.

Z  in ic ja ty w y  śląskiego od - 
dz ia łu  T P P -R  w  K atow icach  
zorganizowano 15 w ys taw  książ 
kow ych. W ystaw y te przyczy - 
n i ly  się znacznie do popu la ry  -  
zacji p rzodu jące j lite ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j. Ś ląski oddzia ł T P P -R  
og łos ił równocześnie konku rs  na 
recenzję z przeczytanych ks ią ­
żek radzieckich. C h arak te ry  - 
styczne i dobrze opracowane re 
cenzje zostaną przesłane pisa­
rzom  radzieckim .

W im prezach D ni w  Szczeci­
nie, liczny udz ia ł bierze m ło ­
dzież Z M P -ow ska  Ogółem w 
obchodzie tegorocznych D n i 
uczestniczyło dotychczas po - 
nad 2.500 m łodzieży szczecin - 
sk ie j.

Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
© s t a » ©  p r o t e s t u j ? ® :

p r z e c in k o  s to s o w a n ia  b ro n i is a k te r io te g
pr.ieæ æbrodâiiarsf amevykcsnskikh

Rząd K o reańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o  -  D em okra tyczne j p rze­
s ła ł na ręce przewodniczącego 
Zgrom adzenia Ogólnego N aro­
dów  Z jednoczonych i  p rzew od­
niczącego ’Rady Bezpieczeństwa 
pismo, w  k tó ry m  ostro pro testu  
je  p rzec iw ko  now e j, po tw o rn e j 
zbrodn i in te rw e n tó w  am erykań - 
s’ ich — stosowaniu b ro n i bak te ­
rio log iczne j w  w o jn ie  p rzec iw ko  
na rodow i koreańskiem u i  dom a­
ga się pociągnięcia do odpow ie­
dzia lności sądowej w inow a jców  
te j zbrodn i.

D okum enty  ta jnego a rch iw u m  
rządu lisynm anow skiego zdoby­
te podczas w yzw o len ia  Seulu 
przez a rm ie  ludow a  i  ogłoszone 
przez m in is te rs tw o  spraw  zagra­
n icznych K o re ań sk ie j R e p u b lik i 
Lu  dow o-D em okratyczne j św iad ­
czą. iż sztab a rm ii lisynm anow - 
sk ie i, s tw orzone j i k ie row a ne j 
przez am erykańsk ich  doradców

w o jskow ych , na długo przed ja ­
w ną  napaścią na Koreę Północ­
ną p lanow a ! prowadzen ie po ta­
je m ne j w o jn y  bak te rio log icz ­
ne j p rzec iw ko  K o re i Północnej 
i  pode jm ow a ł k ro k i, zm ie rza ją ­
ce do urzeczyw istn ien ia  tych pia  
nów.

Jak  u s ta liła  ekspertyza le k a r­
ska. w o jska  am erykańskie  pod­
czas od w ro tu  z K o re i Północnej 
w  g ru d n iu  ub. ro k u  rozpowsze­
c h n ia ły  zarazk i ospy w śród lu d ­
ności chw ilo w o  okupow anych 
przez nie  okręgów  K o re i Północ 
ne j, u s iłu ją c  w  ten sposób prze­
rzuc ić  ep idem ię ospy na w o jska  
a rm ii ludow e j i  ocho tn ików  ch iń  
skich.

Ep idem ia  w yb uch ła  w  m ieście 
Phenian, w  p ro w in c ja ch  pó łno­
cny i  po łu dn iow y  Phenian, K a n - 
won, po łu d n io w y  Ham gen i H w a  
nhe. L iczba  w yp ad ków  zacho­
ro w a ń  na ospę szybko w zrasta ła

i, pod kon iec k w ie tn ia  p rze k ro ­
czyła c y frę  3.509, w  ty m  10 proc. 
z w y n ik ie m  śm ie rte lnym . W  o- 
kręgach, k tó re  n ie  zna jdow a ły  
się pod okupacja  am erykańską, 
n ie  chorow ano na ospę.

Rząd K ore ań sk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okra tyczne j jest 
przekonany, iż now a zbrodn ia  
in te rw e n tó w  am erykańsk ich  w  
K o re i, będąca po tw o rn ym  n a ru ­
szeniem m iędzynarodow ych 
no rm  prowadzen ia w o jn y  i  cięż­
k ą  zbrodn ią  p rzec iw ko  ludzkości 
spotka się z potępien iem  ze s tro ­
n y  św ia tow e j o p in ii pub liczne j.

Rząd K o re ań sk ie j R e p u b lik i 
Lu do w o  - .D e m o k ra ty c z n e j do­
maga sie aresztowania oddania 
pod sąd M ac A rth u ra , R id g - 
w a y ‘a i  innych  k ie ro w n ik ó w  in ­
te rw e n c ji am erykańsk ie j w  K o ­
re i, -w innych użyc iu  b ro n i ba k ­
te rio log iczne j p rze c iw ko  c y w il­
ne j ludnośc i ko reańsk ie j.

¿tefereodom ludowe NRD w sprawie remilitaryzacji
i zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami w 1951 r.

odbędzie się od 3 — 5 VI br.
W  środę odbyło się 10 plenarne posiedzenie Izby Lądow ej
- i ,v ięcone spraw ie  przeprowadzenia referendum ludowe- 

• źc-ujwko re m iłita ry z a c ji Niemiec, na którym  wygłosił prze­
m ów ien ie  w icep re m ie r W alter U lbricht.
P odkreś la jąc  znaczenie apelu 

K ongresu w  Essen w  spraw ie 
przeprow adzen ia re fe rendum  lu  
dowego oraz s tw ie rdza jąc, iż  jes t 
ono ca łkow ic ie  zgodne z p ra ­
wem, w icep rem ie r U lb r ic h t o - 
św iadczył, że re fe rendum  lu d o ­
we stało sie kw estią  życia d la  
całego narodu niem ieckiego, 
gdyż w  Niemczech Zachodnich 
k lik a  Adenauera w b rew  w o li 
na rodu zaw arła  z generałem  E i­
senhowerem  i  M ac C loyem  u -  
k ła d  w ym ie rzony  p rzec iw ko  po ­
k o jo w i i  godzący w  egzystencję 
na rodu niem ieckiego.

Naród n iem ie ck i domaga się 
przeprow adzen ia re ferendum  
ludowego p rzeciw ko re m ilita ry -  
zac ji N iem iec Zach. i  na rzecz 
zaw arcia  tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i w  r. 1951. Naród 
n iem ieck i p ragn ie żyć w  p rz y ­
jaźni. ze ,Z w ią zk ie m  Radzieckim  
i  k ra ja m i de m okra c ji indow e j, 
k tó re  udz ie la ją  Niem com  w y ­
da tne j pom ocy w  walce o je d ­
ność narodow ą N iem iec.

Po podkreś len iu  poważnych 
sukcesów ludnośc i NR D w  dzie­
dz in ie  pokojowego budow n ic tw a  
w icep rem ie r U lb r ic h t zw ró c ił 
się w  im ie n iu  rządu do Izb y  L u  
dowej z prośbą o powzięcie 
uch w a ły  w  spraw ie  przeprow a­
dzenia na te ry to r iu m  N R D  w  
okresie od 3 do 5 czerwca br.

re fe rendum  ludowego p rzec iw ­
ko  re m iłita ry z a c ji i  na rzecz za­
w a rc ia  tra k ta tu  pokojowego.

*

Po przem ów ien iu  w iceprem ie­
ra  U lb r ic h ta  w yw iąza ła  się oży­
w iona dyskusja , w  k tó re j zabie­
ra l i głos przedstaw ic ie le  wszyst­
k ic h  f ra k c ji  Izby  Ludow e j, k tó ­
rzy  z zadowoleniem  akcep tow a li 
decyzję rządu NRD.

Po dysku s ji Izba Ludow a na 
łączny w niosek w szystk ich  f ra k ­
c ji uch w a liła  jednom yś ln ie  o- 
świadczenie, w  k tó ry m  m. in. 
czytam y:

Izba Ludow a N R D w ita  z za­
dowoleniem  decyzję G łównego 
K o m ite tu  dla przeprowadzenia 
re ferendum  ludowego, k tó ry  po 
s tanow ił przeprow adzić w ca­
łych  Niemczech p leb iscyt prze­
c iw ko  re m iłita ry z a c ji N iem iec i 
na rzecz zawarcia tra k ta tu  po­
ko jow ego z N iem cam i w  roku  
1951.

Izba Ludowa N R D akceptuje 
propozycję rządu w sprawie 
przeprowadzenia referendum lu 
dowego w NR D w dniach 3 — 5 
czerwca 1951 r.

Izba Ludow a N R D  w ita  w szy­
s tk ich  m iłu ją cych  pokó j obyw a­
te li N iem iec Zachodn ich i w y ­
raża życzenie, aby p rzedstaw i­
ciele N iem iec w schodnich i  za­
chodn ich w  O gó lnon iem ieckie j

Radzie Ustawodawczej zdołali 
osiągnąć porozumienie na te­
mat wspólnego stanowiska poko 
jowych sił Niemiec i przedsta­
w ili swe propozycje w ie lk im  mo 
carstwom.

•  *W  wykonaniu uchwały Izby  
Ludowej rząd N R D w ydał roz­
porządzenie, aby referendum In  
dowe odbyło się na obszarze 
NRD od 3 —  5 czerwca br. G ło­
sowanie będzie bezpośrednie I 
tajne.

•P
Z N iem iec .Zachodnich nad­

chodzą dalsze w iadom ości o po­
zy tyw nych  w yn ikach  referen­
dum  ludowego p rzec iw ko  rem i- 
l ita ry z a c ji,  k tó re  — wobec tam ­
te jszych ciężkich w a ru n kó w  —  
m usi odbyw ać się stopniowo. 
Przeważająca większość ludno­
ści N iem iec Zachodnich odpo­
wiada „ ta k “  na staw iane je j 
pytanie . Tak więc np. w  m ie j­
scowości M arl koło Reckling­
hausen spośród 107 pytanych 
m ieszkańców je dn e j z ta m te j­
szych u lic  105 wypowiedziało się 
przeciwko rem iłitaryzacji i za 
zawarciem traktatu pokojowe­
go. W  jednym  z b lokó w  w  
Huels odpowiedziało „tak“ 263 
spośród 292 mieszkańców, pod­
czas. gdy 24 osoby powstrzyma-* 
ły  się od głosowania. W  H eil- 
bronn głosowali już przeciwko 
rem iłitaryzacji wszyscy robot­
nicy budowlani, a w  kopalni 
Mansfeld pod Bochum —  wszy­
scy górnicy.
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